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wydarzenia- informacje-wydarzenia-ciekń,~ostki- iniormacj~ 
... . ' ... ~· ·: 

l. Uchwałą Prezydium Zarządu Główne­

go w Warszawie z dnia 23 kwietnia • br. za 
za sługi dla pożarnictwa odznaczone zostały 

na stępujące ośoby: 

ODZNAX:.A WZOROWY ST~AZAK 

l. GANCZARSKI Juliusz 

ze_sP,ół_ . Szkół Za w od ow y.ch im·~ 'st. 
Sta~zica (Lic'euni Bk:or10miczną w Mię­
d:?Yrzeczu · otrzymał w maju .. br. n owo­
c·z~sną pracoWnię · komputero~ą sklacia­
jącą się z 8 k omputerów t ypu IBM!PC. 
W roku szkolny·~ 199tfą,2 prowadz~e· 
będą w klasie II LE .zą:f~cia z prze9-
miotu "wybrane zastosowania kompu­
terów' ' oraz dla całej młodzieży szkol­
nej kółko il!formatyczne. 

2. CZERWI - SKI Krzysztof 

- ZŁOTE MEDALE 3. W ALAS Grzegorz 
l . Z YWERT Gabriel 
2. BARANEK Zbigniew 
3: BERN'ĄS Stanisław 

Uroczyste wręczenie odznaczeń odbytq. ·. 
~ \ 

- SREBRNE MEDALE 
się na p osiedzeniu Zarządu Miejsko-Gmit;me-

1. DROZDA Andrzej 
2. SKIBA Józef 
3. TURECKI Edmund 

go Straży Pożarnych w Międzyrzeczu w dniu 

28 ma j a 1991 r . w Urzędzie Miasta i Gminy 

w Międzyrzeczu. 

- BRĄZOWE MEDALE 
l. ZEH Hubert 
2. STRZELIŃSKI Stanisław 

3. W ANDOWSKI Czesław 

4. LIZON Aleksander 

2. D o eliminacji wojewódzkich z przepi­

sów ochrony przeciwpóżarowej zakwalifiko­

wał si~ uczeń. Technikum Hodowlanego w 

Bobowieku - SYM Zenon. 

'' . Rozważą się niożliwoś6 ku~·sów in­
formatycznych dla młodzieży i z innych 
szkół i d orosłych. 

Dyrektor 
mgr Ola Janusiewicz 

USC INFORJl!JUJE 
URODZENI w Ml]JDZYRZECZU · 
URODZENI W MIĘDZYRZECZU 

Dzieciom urodzonym w miesiącu maju czerwcu ich rodzico m 
życzymy zdrowia i wszelkiej pomyślności. 

l. Ziental Marcin, syn Zbigniewa i Elżbiety 

2. Baczyński Przemysław, syn Jacka i Małgorzaty 
3. Szymczyk Urszula, córka Zygmunta i Barbary 
4. Ostalec Jakub, syn Henryka i Stanisławy 
5. Kaczaleiwski Dariusz, syn Franciszka i Bogusławy 
6. Jeziorska Karolina, córka Marka i Katarzyny 
7. Fisera Ilona, córka Tadeusza i Jolanty 
11. Kwiatkowska Joanna , córka Władysława i Beaty 
9. Humeniuk Tomasz, syn Adama i Renaty 

10. Cembrowicz Mateusz, syn Józefa i Bożeny 
11. Ganczarska Dominika , córka .Juliusza i Agnieszki 
12. ~orol Małgorzata, córka Mirosława i Anny 
13. Gajda Justyna, córka Romana i Beaty 
14. Kozłowski Paweł, syn Henry ka i J o lanty 
15. Troć Dominik, syn Krzysztofa i Mirosławy 
16. Waśkowska Ewelina, córka Marka i Małgorzaty 
17. Adamczyk Henryk, syn Jerzego i Agaty 
18. Kubik Michał, syn Marka i Ireny 
19. Tusiński Bartosz, syn Jerzego i Teresy 
20 . . Mikulski Grzegorz, syn W a ldemara i Bożeny 
21. Nowak Adam, syn Jerzego i Helen!J 
22. Tracer Robert, syn Piotra i Izabeli . 
23. · sendor Milena, córka Kazimierza i Małgorzaty 
24. Adamczak Paweł, syn Krzysztofa i Doroty 
25. Rutkawski Grzegorz, syn Ireneusza i Doroty 
26. Kulak Marcin , syn Jarosława i Katarzyny 
27. Michałowska Paulina, córka Wojciecha i . Be_aty 
28. Dziedzic Natalia , córka Wiesława i Teresy 
29. Sakowicz Magdalena, córka Mariusza i Ewy 
30. K acprzak Agnieszka, córka Stanisława i Danuty 
31. Nowicki Jakub, syn Grzegorza i Beaty 

. 32. Szymecka Alicja, córka Stanisława i Zofii 

UKOŃCZYLI 18 LAT 

D o grona dorosłych w ostat.nim miesią cu weszli m .in. 

~ s . l. TOMA ZEWSKA M a mka 12. B OGDAN Piot r 

2. WĘGLEWSKA Katarzyna 13. JEDYNAK Józef 

3. RACZYŃSKI Błaże j 14. OBRĘBSKA Ka rina 

4. JUSZCZ YK Marta 15. WIT Anna 

5. FRYDRYK K ata r zyna 16. KLIMCZAK Maciej 

6. SUŁKOWSKI Paweł 17. LESKIEWICZ Krzysztof 

7. KOSSUT Anna 18. B OGDANOWICZ Alfred 

8. JAJSZCZ YK Monika 19. ADAMKIEWICZ Zygmunt 

9. JAKUBEK Małgorzata 20. KIMEL M arek 

10. KUBOT Piotr 21. GERC Pio tr 

11. WIESIOŁEK Grzego rz 

Zyczymy szczęścia pomyślności w d o r o . łym życiu . 

NA CZERWCOWYM śLUBNYM KOBIERCu 
l czerwca 

Dariusz Zółtaszek i Anna Chrabańska 
' 7 czerwca 

Piotr Skołozdrzy i Maria Harasymiuk 

8 czerwciJ. 
Walenty Kowalonek i Halina Kaczmarek 
Arnold Michalski i Wioletta Tama 
Jarosław Nowak i Elżbieta Biernaciak 

15 czerwca 
Mieczysław Miazgowski i Ewa Fiskorska 
A n drzej Krajcer i Ewa Ludwikowska 
Jerzy Załucki i Izabela Przewarska 
Grzegorz Giblewski i Monika Kołłątaj 

R oman Borowiak i Krys tyna Zięba 

2.2. czerwca 
Krzysztof Janulewicz i Katarzy na Wejner 
Sławomir Filus i Alina SlrzemieCka 

2.9 czerwca 
Jan Bartkawlak i Elżbieta Wiłczak 
Cezary Kwella i Anna Figaniak 
Pio tr Szarata i Anna Bernat 
Andrzej Tatarynowicz i Anna Puhacz 
Piotr Felkel i Anna Kimel 
Andrzej Adamewski i Lidia Woźniak 
Piotr Sadowski i Hanna Redziak 

Parom małżeń skim, które w czerwcu zawarły związek małżeński 
składamy serdeczne życzenia i gratulacje. 

D. SOKOŁOWSKA 

Dnia 8.04.1991 r. odbyły się w Szpitalu w Obrzycach eliminacje do 
K o nkursu o "ZłO' I!J Czepek" dla pielęgniarek i pielęgniarzy pra ­
cujących w tym Szpitalu . 

Zwyciężyły siostry: Mądry Małgorzata i Wiśniewska Władysława 
pracujące na Oddz. Neurologii oraz pielęgniarz (brat? siostrzy czek?) 
Pan Poślednik Marcin pracujący na Oddziale 19 A (dla chory ch nie­
sp okojnych). 
W dalszej części zawody odbywały _ się w Gorzo wie , dokąd p oszcze­
gólne ZOZ-y wysłały · po trzech przed stawicie li - zawodników . Wy­
nik k onkursu był następujący: 

I m ie jsce 

II miejsce 

III miejsce 

IV )niejsce 

V miejsce 

Szpital Woj. G orzów Wlkp. 

ZOZ Drezdenk o 

druga drużyna G o r zowa Wlkp. 

ZOZ Kostrzyń 

Pan Poślednik Marcin 

(przeds tawiciel Szpitala - Obrzyce) 

Również V miejsce zajęła cała drużyna obrzyckiego Szpitala. 

G r a t u l u j e m y . 

W k onkursie w G o rzo wie, któr y odbył się 15 maja 1991 r oku 

bra ło udział 30 osób z 10 ZOZ-ów. województwa. 

K. R. 

(Krawiec Ryszard) 
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Informacja . 
egzaminu 

o W!:Jnikach 
dojrzałości 

3. Lidia K empiak z kl. IVb - nagroda za w zorowe zachowanie 
oraz bardzo dobre wyillki w nauce i pracę społeczną 

4. Anna Kossut kl. IVb - nagroda za wzorowe ;achowanie oraz 
bard zo dobre w yniki w nauce i pracę społeczną . 

Liceum .Medy czne 
Na jlep si absolwenci Liceum Me d ycznego Pielęgniarstwa : 

1. Dorota Drozda - kl. va 
2. Robert Surowiec - kl. Va 

zespół Szkół Zawodowych im. St. Staszica w Międzyrzeczu 

w bieżącym roku szkolnym Liceum Ekonomiczne ukończyło 58 
osób. 49 abiturientów przystąpiło do egzaminu dojrzałości , z czego 
do części u stnej egzaminów zakwalifikowało się 46. Pomyślnie eg­
zamin dojrzałości zdało 41 abiturientów. 

3. Katarzyna Sołęga - kl. Vb 
4. Radosław Kaczkowski - kl. Vb 

W szyscy p.agrod zeni za najlepsze oceny z zajęć praktycznych 
i egzaminu z przygotowania zawodowego. ra egzaminie dojrzałości wyróżniły • się : 

1. R en ata Jasińska z kl. I Va średnia ocen 5,0 ~- Tecl}nikum .Melioracji Wodnych w .Międvrzeczu 
Najlepszą absolwentką została Anna Kaczmarek , która uzyskała 

średnią ocenę z egzaminów maturalnych 4,4 (w skali 2-5). 2. Ewa Cen in z kl. IVb średnia ocen 5,0 

3. Ewa Gumna z kl. IV a średnia ocen 4,8 Zespół Szkól Rolniczych w Bobowieku 

4. J oanna W achowska kl. IV a średnia ocen 4.8 

5. Do rota Matusiak z kl. IV b średnia ocen 4, 11 

Wojciech Woźny, Bogdan Sliwiński i Grzegorz Torzyński byli 
najlepszymi uczniami ~ 5-letnim cyklu nauczania Technikum Ho­
jowlanego w Bobowieku i są najlepszymi absolwe ntami w r oku 
szk olnym 1990j 91. Srednia ich ocen w ska li G-punktowej (w ostat­
n iej klasie) przedstawia się następująco : 

6. Aneta D uda r z z kl. IV a średnia ocen 4,5 

7. Agnieszka W a lak z kl. IV a średnia ocen 4,5 

8. Beata Kałuska z kl. IV b średnia ocen 4, 5 1. Woj~iech Woźny - 5,4 

9. Do rota Kim sa z kl. I V b średnia ocen 4,5 2. Bogdan Sliwiński - 5,3 

10. Maiwina Duda z kl. IVb średnia ocen 4,5 
3. Grzegorz Torzyński - 4,7. 

Wszyscy trzej uzyskali · wzorowe oceny ze sprawowania. \ V roku 
1991 brali udział w XV edycji Olimpiady Wiedzy i Umiejętności 
R olniczych i zarówno na szczeblu szkoły jak i okręgu · (w Akadamii · 
Rolniczej w Szczecinie) uzyskali trzy pierwsze miejsca. W finale 
krajowym Bogdan Sliwiński uzyskał IV miej sce , Wojciech Woźny 
VI i Grzegorz Torzyński VIII, w wyniku czego uzyskali prawo wstę­
pu na Akademię Rolniczą bez egzaminu wstępnego. Swoimi osiąg­

· nięciami powiększyli grono laureatów OWiUR Technikum do 32. 

P onadto . wyniki ze średnią powyżej 4,8 · uzyskało 8 abiturientów. 
Łącznie ze średnią ocen powyżej 4,9 egzamin dojrza łości zdało 18 
abiturientów. 

Liceum 0~6lnokształc~ce w Międzyrzeczu 
Najlepsi absolwenci Liceum OgÓlnokształcącego w Międzyrzeczu 

w ro ku szkolnym 1990}91: 
1. Piotr Liszkowski kl. IVa - nagrodzony za bardzo dobre wy­

niki w nauce i sporcie oraz wzorowe zachowanie Gratulujemy n a jlepszym! Ubiegającym się o indeksy wyższych 

uczelni ~yczymy szczęścia na egzaminach, rozpoczynającym pracę 
udanego startu zawodowego. 

2. I reneu sz Stachecki - nagrodzony za wzorową pracę w samo­
rządzie klasowym T d obre wyni·ki w nauce 

SZKOŁA ZON 
w BOBOWICKU 

Zesppł Szkół Rolniczy.ch w Bobowi­
eku dostosowując się do potrzeb czasu, 
reg ionu i spoJ.eozeństwa zmieni~ częś­
ciowo profil kształcenia. W nowym ro­
ku szkolnym 199.1/92 uruchomione zo­
stanie czte.roletnie Liceum Zawodowe o 
specjalnośd: Gospodarstwo Wiejskie dla 
DZIEWCZĄT. Oprócz przedmiotów o­
gólnokształ·cą,cy-ch program nauc.zania 
obejmuje również przedmioty zawodo­
we. 

W klasi e pierwszej i drugiej są to: 
produkcja roślinna, produk-cja zwierzę­
ca, mechanizacja rolni-ctwa. W klasie 
pierwszej nie ma praktyk zawodowych, 
odbywają je uczennice dopier·o w kla­
sie drugiej . Po dwóch la1tach nauki o­
bowiązuje zaliczenie wiad omości teore­
t yczny.ch i prakty.cznych z wyżej wy­
m ienionych przedmiotów. W klasie 
t rzec iej i czwartej prowadzone będą za­
jęc ia teoretyczne i prakty.czne z prlZed­
miotów specjalisty•cznych: g•ospodarka 
odzieżą (repasa.cja, krój, szy.cie, szydeł­
k owanie, haft, roboty na druta.ch, prze­
róbki, modelowanie), żywienie rodziny 
(gotowanie, pieczenie, dłetetyka, racjo­
nalne żyw.ien ie, ekonomika żywienia) , 
higiena i ochrona zdrowia (pielęgna­
cja niemowląt, higiooa osobista, kosme­
t yk a, przygotowanie do życia w rodzi­
nie), org anizacja gospodarstwa domo­
wego, ogrodni-ctwo (projektowanie i pro 
wadzenie ogródków przydomowych i 
działek, kwiaciarstwo, warzywnictwo, 
sadownictwo) . P o ukończeniu klasy 
czwarte j obowiązuje egzam.in dyplomo­
w y z przygotowania zawodowego (przed 
m ioty specjalisty-czne). 

P ozyt ywny w ynik powyższego egza­
m inu umożliw.ia zdawanie matury, któ­
r a upoważnia do podjęcia studiów vyyż­
szych na wszystkich t ypach uczelni. 
Praktyki zawodowe będą się odbywały 

w gospodarstwach rolnych, a soecjali­
,styczne m.in. w : hotelach, res-taurac­
jach, motelach, zajazdach. Zgodnie z 
tendencjami rozwojowymi naszego re­
gionu - turystyka krajowa i zagra­
niczna oraz umowami międzynarodo­
w ymi. Ważne będzie w.ięc Rie t ylko · 
przygotowanie fachowe ale rówmez 
znajomość języków obcy.ch, na co w 
szkole położony zostanie szcze,gólny na­
c.isk. 

Warunki przyjęcia: 
a) dokumenty obowiązujące przy przy­

jęcju do szkoły średniej : świadect­
wo ukończenia szkoły podstawowej, 
podanie, życioryiS, świadectwo zdro­
wia, 3 fotografie. 

b) pozyty;w111ie zdan y egzam.in z języka 
poLskiego i matematyki; odbędzie się 
on po 20.08.91, istnieje możliwość 
uznania pqzyt ywnych ocen z egza­
minu do szk oły o innym profilu 
zdawanego w tlerminie czerw.cowym . 

c) termin składania dokumentów mi-

ja: 20.08.91 r. 
Szkoła dysponuje internatem i zaple 

czem żywieniowym. 
Adres: Zespół Szkół Rolniczych w 

Bobowicku, teł. 23-17. 
Dyrektor szkoły mgr A. .Zyła oraz 

mgr D. Wojciuch dora:dca-met•odyk za­
pewniają, że: "Podjęcie nauki w Lice­
um Gospodarstwa Wiejskiego na pew 
no nie będzie żydowym błędem, ponie­
waż absolwentki zdobędą wykształce­
nie ogólne i umiejętności potrzebne każ­
dej , nowoczesnej pani domu. Nie zapo­
minamy też o chłopcach, którzy mogą 
uczyć się u nas w technikum: klasa 
rolnicza i hodowlana, w zasadniczej 
szkole rolniczej i zasadliliez-ej szkole 
mleczarskiej. Mamy dobrze przygotowa­
ną kadrę specjalistów, dlatego w zależ­
ności od potrzeb oraz poprawy: sytu­
acji finansowej w · oświacie i rolnict­
wie jesteśmy w stanie uruchomić nowe 
profile kształcenia" . · 

ANNA KUŹMIŃSKA 

KAWIARNIA 
,,KASZTELAŃSKA'' 

w Międzyrzeckim Domu Kultury 
' zaprasza 

codziennie od godz.• 12.00 do godz. 24.00 

na dyskoteki nocne - od czwartku do sqboty 

na dyskoteki młodzieżowe - w niedzielę 

Przyjmujemy zamówienia na organizację bankietów, przyjęć 
i uroczystości rodzinnych 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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Dzisiejszy odcinek - ·zgodnie z obi-etnicą będzie o 
śmiertelnych odpadach i żywych nietoperz:ach oraz o zna­
lezionych skarbach i nadal nie odnalezionej Bursztynowej 
K omnacie. · 

Ze w:zględu na międzynarodowe znaczenie walorów przy­
rodniczy·ch podziemi, podjęto starania o objęcie ochroną i 
odpowi~dnie zabezpieczenie c atł•ości fortyfikacji. 

W sier pniu 1980 r. północny f.ragm·ent umocnień Ziostał 
uznany za rezerwat przyrody. Stanowi on największą w P ol­
sce zimową kolonię nietoperzy. Warunki zbliżone są tu do 
tych panujących w naturalnych jaski!niach - ściekająca po 
ś ciana·ch w oda, liczne stalaktyty, zalane wodą lub błotniste 
podłoże . Szacuje się, że na przełomfe gr.udnia • i stycznia 
przebywa tu kilkanaście tysięcy t ych ssaków, w tym wiele 
gatuil1ków uznanych w Europie za bardzo rza dk ie· lub zu­
pełnie zanikające. 

T o ich obeaność była pierwszym uznanym przez atomis­
t ów a'r:gumentem pr,zec ~wko składowaniu odpadów radioak­
t ywnych w ruinach podziemnej twilerd zy. N~'l.llkowcy poja­
wil i się w 1983 r. Przyjechali z K.:rakowa. Cel ich prac ba­
dawczych przestał być tajemni•cą w 1985 .r. W Międzyrzeczu 
i jego okolicy rosło zaniepokojenie. Społeczeństwo zaczęło 
jawnie protestować . Protestowało PTTK, przewodnicy" leka­
rze, księża, nauczy,ciele, młodziteż i r olnicy. Doprowadzono 
do otwart~~o spotkania z lu?źmi nauki. Lekarze pytali, o 
ile wzrośnie zagrożenie w stosunku do promieniotwórczości 
naturalnej. Nauczyciele mówili o. budowie geologicznej Wy­
soczyzny Lubuskiej. T ylko naukowcy m ieli niewiele do po­
wied·zenia. 

lację w tej sprawie. Dyskutujemy w świerku z ministrem 
Sowińskim. Zyskujemy jedynie zapewn~.enie pr of. Jaworo­
wskiego z Państwowej Agencji Atomistyki, że Międzyrzecz 
nie jest już jedyn ym m iejsc·em branym pod uwagę. Zapew­
nia nas, że zlec ił opr acowanie jeszcze dwóch alternatyw ­
ny·ch pro~ektów składowisk naziemnych. Wszys tko to mało. 
Nadal nie ma decyzj i odstąpienia od " ... zaoszezędzenia przez 
gospodaifkę narodową 10 mld zł ... oraz budowy obwodn icy 
trasy E-14 dl a Międzyrzecza .. . " (Gazeta Lubuska z dn. 29.07. 
1985 r.). 

Od 3 m aja 1987 r. - w każdą pierwszę nied zielę miesią ­
ca po ms·zy św . - mają miejsce pok ojowe marsze. Spod 
kościoła wyruszają r,zesze przeciwnych atomowej śmierci. 
WQkół r ynku krążą milicyj ne samochody . Są kolegia i man­
daty. Ostatnim akor dem jest protest głodowy t ych, którzy 
nie walczą już z czymś, ale o coś. · 

T O WTEDY W RUINACH PODZIEMNEJ TWIERDZY 
ZRODZIŁA SIĘ, RZECZPOSPOLIT A MIĘDZYRZECKA 

T ylko po co w y;dano do 1986 r . 57 mln zł na same t ylk o ba .,. 
dania wstępne? Może naukow-cy - brodząc w gumowych 
kaloszach po zalanych ·wodą k or ytarzach - t ylko udawali , 
że szukają mi·ejsca pod lokalizację odpadów radioaktyw­
nych, a tak naprawdę poszukiwali - w godzinach pracy i 
za państwowe pieniądze - Bursztynowej K omnaty? 

Przed czter dziestoma laty odnaleziono (na podstawie ze­
znań jeńców) w doskonale zamaslw wanej k om or,ze, obudo­
wanej ze wszystkich str on litym betonem, stosy skrzyń. 

W RUINACH PODZIEMNEJ TWIERDZY 

• 
Po spotkaniu spontanic:zmie pow.stał Zespół Ekologiczny 

zbierający ar~urnenty przeciwko lokalizacji składowiska od­
padów radioaktywnych w starych, pękających i przecieka­
jących klomorach. Wi~dzieliśmy o co walczymy. (Pazwalam 
sobie pisać w liczbie mnogiej, bo i ja brałem ud ział w pra­
cach teg,o zespołu) . Gdy1by dos:zJł'o do awarii skażone zostało­
by całe środowisko natUJI'al•ne: wody Obry, Warty, jezior, 
gleba i czyste tu jeszcze powietrze. Składamy w sejmie nasze 
protesty. Posłowi~ obi·ecują przygotować i zgłosić interpe-

Niektóre z nich były uszk odzone, inne rozrzucone w nieła ­
dzie. Na posadzce leżały r ozbite kryształy i stara porcelana. 
Poniewierały się różnego r odzaju monety pochodzące z 
cennych kolek•cj i numizmaty.cznych. Po otwarciu skrzyń zna­
~~~io?c;> stare obrazy, grafiki oraz rzeźby, któf"e - jak się 
pozll!eJ okazało - zostały przez hitlerowców zrabowane z mu­
z~ów Warszawy, Poznania, Pałacu Wilanowskiego. Znale­
zwne skarby ~uJtury polskie j wróciły z Moskwy w 1956 r. 

O~rowadzając ~y;c_iecz.ki po bunkrach, często spotyk am po­
szukiwaczy skarbow. Zapewne pragną odnaleźć Bursztyno­
wą ~omnatę . P~nowi~! Nie tam szukać. Jeżeli prawdą jest 
to, _ze w ~statmch d~1a-ch g:udn_i a 1944 r . do stacji kolej·o­
węJ ~ara::iles (Par~dyz) połozoneJ w sercu MRU pr.zyw iezi::>­
no ~1elk1e skrzyme z. napisem K oenigsberg (Królewiec) i że 
zawierały one sł_ynną komnatę , t o w ydaje się mało prawdo­
podobne b y w ieziono je stamtąd do oddalonych bunkrów i 
chowano " ... za obrotową śc ianą podziemnego magazynu nie 
opodal szyblJ ... " (wg relacji Henryka Nitza). Szyb - o k tó­
r ym mowa powyżej - r ozJerwany jest siłą potężnego wybu­
chu. Dziś szczątki zardzewia łych schodów zawalają wejście 
d o podziemi. Przejście pnez gruzy jest n iemożliwe . A więc 
jaki byłby sens ukrywania Bursztyn owej K omnaty w o­
biek.cie narażonym na zniszczenie ostrzałem artyleryjskim 
lub bombardowaniem l otn iczym? 

·chciałbym tu wyraźnie zaznaczyć, że za niszami zamu­
rowan ymi cegłą jest t ylko piach. Ozęść kotar już bezmyśl­
n ie znis.zczono i piach zasypuje chodniki. Zresztą podziemny 
system MRU był już kilkakrotnie penetrowany przez w oj­
sko i speleologów. Zadn y.ch skarbów nie odkrYto, choć oso­
bliwy pomnik niemieckiego militaryzmu kryje zapewne je­
szcze niejedną tajemnicę . Oby t ylko nie była ona w ybucho­
wa lub głęboka, bo wtedy można stracić skąrb największy 

- ZYCIE. Niech przes.flrogą będzie tu krzyż i PJ,!onący w 
ciemnościach znicz. 

A gdzie naprawdę może być zatopiona Bursztynowa K o­
mnata i jak wyglądały ostatnie dni jej obrońców? O tym 
napiszę w następnym w akacy jnym odcinku RUIN PODZIEM­
NEJ TWIERDZY. 

Jerzy L. Krysiak 

(podziemny przewodnik) 
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z SEJMOWEJ WOKANDY 
j Zgodnie z umową podejmuję kolejną roz!llowę z posłem 

Ziemi Międzyrzeckiej p. STANISŁAWEM BOZKIEM. Stanowi 
1 ona• kontynuację naszych poprzednich spotkań. __ l 
=----

w 1dnri.u 24.0.5.9·1 r. podczas deba,ty g_o­
sp o d. a .II tOzej il?osel_S. Booelk _powte­
dział: PrzysłuchuJąc s·1ę obecn~J dys~u 
sji można dotjść do talkiego Wln~osku ,_ ze 
oto jes.t zły , 'Thi·etdobry rzą~d, klt.ory mstZ­
czy kr.alj, kltóry s!P-Oleczeillii1:mo do,p~OIWa­
dza do •nęd·ZY , n liJs:z;czy ,pr.zemystł , n!l'S"Z .. czy 
roiln'Lctwo, a poslo'W!ie są odipow.i.?d·zia~­
ni i w tni!cz)'lm •mie'Wi!l'ltnli. Ntiepoikoll ffilrl:l·e 
zwłas~czta fakt, że .gJos,z~ ten IPOg'l~d 
głównie po.stłowie z l·~W·eJ sltr.ony, ~to­
rzy w tym sejtmie ma:Ją o.gromną _ Wilęjk­
sz.ość , a wszystJklie decyzje za!Padaoą JPOd 
ii ch dylidantdo ili.ch głosami. Ma·ło tego, 
o wa wdększość w sejmie jest :Przedsta­
wicielem i rzecz1nikiem 1k-lasy kiero•Włni­
czej ws~zys·tk.i.c.h sfer polslkli.ego Ż)'loia , w 
tym gł6wrne goSjpO.d~tnazego: Talk 'r:a­
p ra wdę -to ta lcl:ats~ lkier:.owm,cza_, ~atJ ą<C 
s1woje przedLSltatwidrelsttlwo w se~ -~e, w 
ogromnej większoŚ:ci ma na.Jiwlęks-zy 
wpł w .na wsozys111ko, co dzieje s•ię ·w 
Po lStee, za•róW!no w przes,złośK~i , jalk i o­
becnie. a wysrtępowalruie w roli obr.ońcy 
sipołeczeń:Sitiwa , w rol·i o•brońtcy ltu.du , 
poderos gidy ltud t en się o krada, jes:t 
nieuc.zaiwe. Jest to· zwy.cza.j1na .propagan 
da i g;r:a ,vyytb:oroza. 
~mierzamy .do go~p.odallik·i -rytnlkowej. 

'Dwiendzę ż·e Z<drowa goSipodacrika ryn­
kow~ ni~ może !itSJtnlieć rw ,państwie , 
gK:liZJie w · ta:k wi·e11cim s to.poniru gOI~PiQda:r ­
ka jes.t pań1Sttwo.wa. Na•w:ołytwaruie do 
oclibudowy czy rozwo•jfu - tejże gos poida!f­
k.i jest w ,iellkim 1n ieporonumieniem, b§~ 
dą bovvli.em ty.lko dallej m:atnnp•w a.ne 'l 
.rozJktra!dane śr:Oidlki , da~ej bęidą marno­
wame p.raca i .luldiki wysiłek. W tej 
sMu•kitU'rze Wlłasnoś•oiowe,j UIZtd~rorwJenJie 
i roZJwój gosJpOidallik'i są tni•emoż[,Lwe . Je­
żeli g00\poda.t1ka pa.ńs.twow.a <kllprow,adiZii 
ła do U!Paidlku , to ntie ·ludź.m'Y się. że ta 
gOSiPOidaii'Ika 'pańs,twotwa. z tego u paldik,u 
nas po·dźw.i!gn•ie. P.onaid póft.o!I'a roku 
termu m6w',lem i te·ra1z po<Wlta.rzam, że ~ 
b1ąld w na1szy·ch pr.zemi"a<l'\!Cllch t'klwli w 
tempie i SIJP O·siO ib'i'e pr)'lwp1~ac~:i . 

I!Sttn:iają,cy :SIPO.S6b prVIwaty:zaJc·ji zosltał 
chytilrze pnzemyśla1nyJ i za,iln.i:cjo.wany jesz 
cźe .przerz riZąid' RakO:WIS'kli.ego . W·iedzą·c , 
że ikomUJrui.zm musi ode)jś ć , a władza 
wymylkia się z rąik , Sit worzon o Wa!I'Uil1ik:i 
do zawłas,ZJczatruia gos!PO'dariki przez lu­
dz'i z tzw. ulkł;a.dów i to w Slpooób per·­
ftidny. poZJbawiony s.kDUjpułów. Obec-n.i·e 
ten SIPOSÓJb r eailliZJujemy dalej. 

· Wed·lug mnie' 1isbruieją trzy możliwoś­
ci ,pry,waJtytz.ac-ji , czy teiŻ - jalk kto woli 
- z·miany wła:ś.ci<dela . I talie mo,żna coś 
lkuJpić. mo1żJna· też roZJd:ać lu1b m o i-na 
UJkraść. §>IPr:ze;datż byił.a. .nJiemoiŻllirwa. po­
nieważ Stpolec.zeńJsotwo nie posdadalo k a 
pita·~u, a za:tem umoż.l.ilwiolno pelwnej 
gfllllpi<e pnzechwytty.wanti.e tkatp'ita • .bu i to 
d zieje sdę .na1dail.. 

1Rozda wruktwo talkże .ruie wchod,ziło w 
~rachubę, ponieważ ,po1pr.zed'l1ti: ;nąd•, jalk 
i W ys.oka Iz:ba.. uznały , że c.złowiek 
hied1ny tnk tnie może obrzytmać za da!I' ­
mo·. bow.hem a iJ1.i te1go nie u~zan·wje a 
i woda soldow a ude-rzy mu do -głowy.,(!) 
Poza, tym pro•roikowalno , ile w tak,ie·j 
sy.tuacj:i przedl.s1iębior twa będą banlkru 

towaly ora·z, że latwimowo w:zroś.n·ie be~­
lrotboci,e, a ;pr!Zecież to W!Szy,sltlko o?ectm e 
.i. talk s•ię d.zieje bez owed ma o•weJ p ry­
watyrza,cj.i.. 

I 01to .pozostał nam 1rr.zeei StPOSób pry 
wa.ty.zatcj,i - 'kradZJież , co pew1n·e u­
P;rzywli.,lej<}wall1oe :i usrtaJwion,e g['UIPY -
z ,g o drtr1 i e IZ p rr a w e .m i z a ł o z e -
niatmi - SJkulteczmie reahzurją , sliejąc 
w ~łeczeństtlw1e nliezatdowooJ.eni•e i o­
bu·rzenie. 

'DWfirertdz.ę, że w n:atszy;ch po.ls.kkh Wa: 
run11ka•ch !Pr)'1wa:tyza:cja p.otwinnjĆ1 byc 
przejprowad.zo,na •s:ZJ y b 1k o i to· wśr?d 
- · ISIZ YISI t iklich O b Y W! a :t e l i il1<a Wlel 
ką Slka,l.ę. Tyl!ko taiide ZJmia~ny mogą 

pr.zytnieść po.zy,tyW!ne r~zu]tarty: po~w­
Sit.aruie wóW!cza .s bandiW l'l!cZ<na iklasta s1re 
dn.ia, S{PO.leazet$1two bęJdzie za ws·zelk.ą 
cenę dą·żytło dto s,taJI)Hizatcj.i. Trwierd,zę 
~óW!nież , że gotowa będz.te takż.e do wy 
r.zeczeń . Jeżelli okJr.eMo,na część mają.tlklu 
państwowego tbęd iie jego własności~ . 
ro-ZJwiąz..a,ny,ch i załagod:zon,ytoh zostan.re 
w.iele pmWemów, 1choćtby talkirch ja!k: 
isltnier11ie paso•ży,tmlkzY!ch S!Półek•, fa-łsiZy­
we Olbsald y prze.dls,ięlbitor.sltw, bra1k ,po·cZJu 
aia odtpowieldz'ial1nośd, em'il~acja c·zy 
wairudtaa.tzm. Za!q,zia.łają za;tem .pozy ty;w­
<ne p w cesy SjpoleiCZ1ne. Wyso~i Sejm i·e! 
Wsrzys,cy, be,z wytją;tku , jes1teś.my o.q:PO: 
Wliedzia1i1i za to, co dzieje się w n aszeJ 
gosJPO,dar,ce. Uważam , ż.e r·ząd i Sejm 
poWiitn.ien w .zalluesi·e pry•walbyll.a,cjli. nie­
ZJwlocznJe ,poczy.ruić darl~ Ldą•ce ko.relk­
ty i zmti,ałny . 

\ 
1Prywa/tyza.cja pow:irl1lna być t yllko s p o 

s o b e m i m e1c ht a1n11L z m e; m do. o­
kreśtleruia , co jest •c z y je, z tego . co 
było doityichc.zas w s. !p ód 1n e , jpańs,ttwo­
we. Nie ,prólbuQmy za!I"aJbiać na. p\ry,wa­
iyZJacji. To prywaltyzaiCija musi ptrzy:­
'rui'eść w:ZJrOiS:t ef.ekltj;WJ11ośrc i g•os,poda:rlkil , 
z ·kltórej to dOjpiero mo.ż-emy mieć dla­
chordy. Utważ:am, że jes:t to proste i moż 
liwe do S'zyrblkliego ptrzeprowaldiZenia bez 
koniec-znoś•oi ruiJsZiaz.:enia' ·Ca•le:j obec.onej 
gootpoida r.ki ona.rodowej . To, co s1i:ę dozi­
s,±aj d zieje. uważam za bartba.rzyńlsltiwo. 

Zlmieńmy to., co jeslt błę!dne. Urwaiżam , 
że b ł ę d n y jest s 1P o s ó lb i t e 11) 
p o pr)'lwaltyzalcj i:. która jes:t giłÓWinym 
walrtUJnlkJiem roz:wo}u. Intn•ej drogi n'ie 
ma a WSlZ!e']kJe imne prólby raitowarnlia 
gos;poda·rik.i: , bez tp o w s z, e ,c h ,n ej tpify 
walty.z..a•cjli. bez udziaŁu •c a ł ·e rg o s p o 
ł ·e ,c.zeńsltwa .w t yrrn rpro·cesie nlie 
m:ają żaidny.ch s1zans powo'dz..e'l1lia . 

Pyt.: Forrhułuje Pan swoje propozy­
cje jedno~nacznie ... 

.$: Bożek: Rzeczy.wiś1cie. jestem do te 
go sp.os'Obu :w~dzeruia SIPratwy głęiboko 
;przek'otna~ny. P.nzy ogromlnej· przewadtze 
gos:podankli p a·fus1t wow.e•j nae m amy żald­
nyJch s,z:ailJS. a rby srpro.s1tać n aiPOTOiwi i 
konlkiurencji pańtsiiw roz.-wiilniętyrch . Są­
d zę. że na ten problem nall.eży róW'Thież 
SIPOj!f.neć szerzej : ~połec.Z~eńs1two do tej 
pory b yrlo prześwia.dtcrwn.e , że •j.alkaś 
część ma1ją tJkm na!roldQiwetgo należy do 
n 'iego. a. w tej ch'will:i! mów1i się , ż,e ma 
go sobie lk u IP 'ir ć . I to jes t lnl i e u c z 
c rii we. 
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Pyt.: Dokąd, P ana zdaniem, zmierza­
my? 

S. Bożek: Będziemy tak długo scho­
dtZJi ć w dół, dopóki u,trzymamy sitr u.ktu 
rę ·w'laJS1!10·Ś.ciową , tzn. pańslbwową. Pod­
nri eść możemy sti.ę t y.Uko wcliwczaiS, g'Ci1y 
ta striUiktu·ra ulegnie z:mialnie, aJ.e szy b­
Ikość wytcho.drzenri.a z tego :~ffilpasu zależy 
od tego, ja. .ta stl'uki'ura zos tani e s.pry 
Wlafty,zow at a. Nie mogą .PO• WSitać " wy­
sokie kom~ny" tz.n. jeslt w.a-żme , czy u ­
dział w t:r1m !PfOcesi e weźffi)i<e cale spo­
łeczeńs\tlwo czy t ytltko wyjątlkJi• , tlworrząc 
gU"UIPY s.u1Perbotgatt:r1ch wlaścitcieli , co na­
ty·c'hrmlias:t s.~wor.zy .pro,~le:my spoJ.ecZJr:e 
~ z kolei zad-ZJiała hatmu)ą.CB• .' SIPoleczen­
stwo. ,które llidzielilp tatk wielild'ego kre 
d'y-;tu · zaurfani:a, n.ie mo,że ZJOs,tać os·z~ ­
ka:ne : T J'lffiC'ZJasem WIS;zyJS,tlko ws:katZJu,Je , 
że ogJfomna W!i·ęłks·zość sJPOłeaZJeń'Sitwa zo 
Sitanie w t)'lm procesie fPOtm.i.lnli:ęta. 

Pyt.: Czy wyrażany przez •Pana nie­
pokój ~ znajduje zrozumienie? 

S. Bożek: Z peWinośdą nie po.do,ba 
s ·ię tym, kitórzy Hozą , że w tej me,to!d?Jie 
pr:r~wa.tyza,cyjne}, .kltó:r~ jes1t real].izotw a­
n.a, wyikor.z)'ls1ru:jąlc srtan01wtiJslk;a. i u~ła 
dty z mitnionych lat będą się mogld: ~ 
1r1•01Wej r.ze.c,.zylwli.Sitoślci nieźle urządz:1ć. 
Wii·ętkslzo5ć lruldzi je:s.t jeidmalk talki1ch moż 
l ~woś'oi .po·n'batwUotna . 

Pyt.: A Balcerowicz i jego program? 
S. Bożek: W sjpfawrruch goopo.da•rrc·zy,ch 

jes1t on z pew.noś·cią OISOibą w r.zą:d.zie 
domilruu j ąlcą . Na ogół ZJgaldJZ:atm s·ię z je­
go 'tezatmi , BIP. z t ytm, że oiSittra konlku­
renoja je'Sit m:>ś.nU~iem ro,zwoju gospo­
d!atr.ki. Z rnatj'ważmiejiS~yrrn jeldn atk •l1J:.e mo 
gę s•ię zg01dzić. Błę!dem jesit o twarcie 
s.ię . na k.oln!kJu,r·en•c)ję .zaiOhodnią pr.zy .nie­
ef.etkrtylW!nej IPań.srtJwo,wej str,uJ®urze gos 
podiatriki właSinorś,aiiO•wej . Kon:ftron tatcja ta 
nie ,przynos.i s[pl():dizi·e:wta~n·y;ch pli'Zez Ba.l­
ceriO Wii.•c.z:a efelkltów, natofl'Illialslt .naiS•ZJa gos 
pod:anka jes1t w t ym procesire t01ballndie 
nis'Zoz.ona. Oibemi·e wygląda to talk, jalk­
by dowódca wy1prowatd'ził wojsllw ,na, po 
le 'W;Cł!llk·i , ale .nli.oe rozdał bron1i. P1rze.z 
4'5 l<art bytliŚmY' od ŚtwtiJalta zachodniego 
odld z.iel•e.nri. s.Z:turc?lnylffi!i, baT•ierarrni. N&e 
rozl\vi:ja!liśmy Slię , wegetowaJ/iśmy,, all·e 
rkol1ikrurelnlclja· 1nas tn•i.e nhs z.:ozyła . Nad­
.pienw tr,zeba. g{)S(pddalrlk·ę s:prYlwaJtyzo,.. 
wa.ć , w czym musri wZJiąć uldnilał •C a ł e 
s IP o ł e o z: e ń ts~~ 'WI o , a dopi.e~ro wów­
oza!s miO,ż.errny otwlierać się na zarch()jdlnsią 
kon.kulfernlc,ję. Według mnlie Bakero:\\~icz 
jes:t świetlnym rkis;ięgoiw)'lm , a1le żadny;m 
goSjpOdair.zem, bo dobry gospodarz. ma­
ją·c •nireefekityiWlną ma\SZYI11·ę. w.zmoże wy 
s.i.1eJk właslny\C.h mlięśtni czy; też rodzimy 
i przy pomocy tej •ż·e maiSzyny z:atrolbi i 
k!Up,i masz)'lnę nowocze.s•ną ii doipdoero 
'~ówcza•s pozlbędzJie się tej przesltalfza­
ł·etj . Zly gostpOida:r,z 1poozbywa •się sta.rej 
nieef.ektywn.ej malstzyny li w re7.lUi'lltade 
n~e ma za co krUJpić no,woczestnej , idzie 
Wlię.c do są1S1iaida za. par01bka. J ·esrtem Zida 
n(a.. ż.e gos/l)O!dlarika talkia·, jalka jeslt, po­
Wiit!1J:Ua f•Utnlkicjo,nować na pełtnytC'h obtro·­
ta,ch . a w ty:m salmym czasie :naJeży ją 
S!]J!rY'wa.ty;zować we:dł'llg metody olkreśla 
ją.cej uld zliał całe;go s!Połecz.eńslbwa. 

Pyt.: Czy jest szansa, że rozwi~zania 
pÓ.idą w tym kierunku? 

S. Bożek: S zatn.sa jeiSt n.a pew.no, a1le 
czas pra •c.wje na n i·ełkorzyść. Im później. 
tym t.ruld:niej i t ytm wi.ęki'S•z·e srtraty._ · 

A zatem stoimy przed ważkimi 
decyzjami. Oby były dla nas wszyst­
kich korzys tne. Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała: Hanna Augustyniak 
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SŁYNNI GOSCIE MI~DZYRZECZA 
Dla przypom n ienia faktów h istor ycz 

n ych, dotyczących m iasta Mi~d zyrzecza, 
r ozp oczynamy dr uk informacji o w y­
b itnych p ostaciach h istor ycznych, za­
mieszkujących lub przejeżdża j ących 

przez Międzyrzecz. Os ob istości te pr zed 
sta w iam y w porządku alfabetycznym . 
Za czynamy od litery : 

B 
BARNABA: Włoćh z pochod zen ia, ere­
m ita n a jsta rszej w P olsce pustelni be­
nedyktyńskie j w Międzyrzeczu. Pr zy­
był t u wraz z innym i zakonnikami ·w 
1001 r. (Ben ed yk tem i J anem) Wysłany 
j·esienią 1003 r . p o l icencję kaznodziej­
ską do Rzymu, ocalał od śm ierc i, k tórej 
ulegli p ozostali w Międzyrzeczu m n isi. 
W 1004 r . został w yprawiony powtór­
nie do Włoch prze-z Bolesława Chrob­
rego z wiadomością o m or derstwie ere­
m i•tów. Uwięziony w trakcie podróży 
przez Niemców w Magdeburgu, zaprze­
stał jej: P o p owrocie do Międ zyrZJecza 
został pierwszym opatem przemienionej 

· w klasztorze pustelni międzyrzec~iej, 
gdzie z funkcji Bolesława Chrob!'ego 
zbud·owano kościół. Barnaha był opa ­
tem na pewno do r olw 1008. Umarł lub 
zrzekł się tej godnoś·ci pr.zed 1015 r o­
kiem, bo wówczas opatem w Między­
rz!eczu był już Tuni, również Włoch z 
p ochodzenia. 

BENEDYKT: Włoch ż pochodzenia ka­
n onik w Neapolu, potem mnich w kla­
sztorze na M onte Cassino. P ozyskan y 
dla życ ia pusteln1czego przez św. Ro­
mualda, osiadł z nim w 999 r. w pu­
stelni Pereum k . Rawenny. Po śmierci 
swego mistrza nie przyjął godności o­
packiej, zgłos i ł się dobr·owolnie na w y­
prawę misyjną, którą na prośbę Boles­
ława Chrobrego organizowa no. Przybył 
do pustelni międzyrzeckiej w 1001 '/r ., 
gd zie został zamordowany w 1003 r. 
wraz z innymi zak onnika mi. 

BERTHIER LOUIS ALEXANDRE: 
(1753-1815), szef sztabu Napoleona. Od­
był z nim kampanię włoską i egipską. 
W 1799 r . został ·ministrem w ojny. W 
1804 r . m ianowany marszałk iem, w 1807 
r . otrzymał tytuł księcia Neuchatel, w 
1809 r. księcia Wagra m za swe zasługi 
w bitwie p od Wagram. P o klęsce Na­
poleona przesze d ł na stronę Burbonów, 
po powrocie Napoleona, w czasi e "stu 
d n i'' zb iegł do Bawarii, gdzie zmarł w 
Ba mbergu w 1,815 r. W 1806 r. towa­
rzyszył Napoleonowi w czasie jego po­
dróży z. Berlina do Warszawy i w dniu 
26 listopada dotarł do Międzyrzecza, 
gdzie zatrzymał się na noc. 

BOLESŁAW CHROBRY: (967-10.25), 
król polski, syn Mieszka I i D brawy. 
Czterokrotnie żonaty: 984 r. z Rydgardą 
z Miśn:i r ozwiedziony z nią w 986 ·r. ; 
poślubił' ·nieznaną z im ienia Węgierkę, · 
z którą miał syna Bezpryma, również 

/z nią r ozwiedzion y w 987 r . pojął za 
żonę Emnildę, córkę słowiańsk iego ks ię 
cia Dobromira, z którą miał dwóch sy­
nów: Mieszka i Ottona oraz tr.zy córki. 
Po śmi~ci Emnildy poślub ił Od ę (1018 
r .), z któ·rą miał córkę Matyld ę. W 1025 
r . koron owany na pier.ws.zeg.o króla P ol 
ski. Za jego rządów państw -:> p olskie 
osiągnęło pozycję równorzędną innym 
państwom europejskim. Dzięki umieję­
t nej polityce i zwycięskim wyprawom 

wojennym poszerzy ł gr an ice F olsk i M_ie ­
szkowej . Utwierd ził chrześc i j aństwo, po 
pierając d ziałalność benedyktynów i 
twor,zą·c nowe diecezje (w Kołobrzegu , 
Gnieźnie , Wrocławiu i K r a kow ie) . U­
fundował w Międzyrzeczu, po śmierci 
Pięc iu Braci Męczenn ików klasztor z 
kościołem, gdzie praw dopodobnie częito 
przebywał'. 

BOLESŁAW KRZYWOUSTY: (1085-
- 1138), książę p olski, syn Władysława 
H ermana i Judy - czesk ie j. Zonaty z 
córką hrab iego Bergu: Salomeą . Miał 
pięc iu synów. Międ zy trzech starszych 
r ozdziel ił poGiległe mu terytor ium, do­
konując tzw. r ozbicia dzielnicow ego 
P olsk i. Jego życie i rządy opisał p ;·er­
wszy p olsk i kroRikarz Gall Anon im, 
k a nclerzys ta Bolesława. W jego "Kroni 
ce'' odnajdujemy zapis o wyprawie z 
1094 r. w celu odbicia Międzyrzecza z 
rąk Pomorzan, którzy przejęli gród. 
Wypr awie te j przewod niczy ł w ojew oda 
Sieciech i 1,0.:. letni Bolesław, . k tóry 
" .. t ak dużymi siłam i oblegał gród Mfę­
dzyr zoecz i z taką gwałtownośc ią nań 
szturmował, że w kilku dniach zmus ił 
za łogę do poddania s ię " . 

BOLESŁAW POBOŻNY: (1·221-1279), 
ks iążę kaliski, syn Władysława Odoni­
ca i Jadw 1gi, córki księcia p om orskie­
go. Książę Wielkopolski od 1239 r . 
Przez cały okres panowania toczył wal 
ki z Z<ł!grażającymi Wielkopols·ce Krzy­
żakami i BTandenburozykami. W "Dzre­
jach PolSiki" Długosz opisuje jedną z 
n ich: W 1269 r. Bolesław Pobożny po 
najeździe Ottona, margrabiego Bran­
denburgii, na obwarowywany przez Bo­
lesława Międzyrzecz, puścił się za nim 
w pościg i w odwecie zniszczył ziemie 
należące do Ottona. 

BRUNON Z KWERFUR'J.'U (św. Boni­
facy): (974-1009). Pochodził z arysto­
kratycmej rodzinY spokrewnionej z pa­
nującym cesarzem niemieckim Ottonem 
III . Ukończył szkołę w Magdeburgu, 
której absolwentem był również św. 
Wojciech. W la ta•ch 996-997 krapelan 
Ottona III, podróżował z nil!l do Wiłtoch, 
gdzie w 998 r . wstąpił do klasztoru be­
nedyktyńskiego na Awentynie w Rzy­
m ie, z którego w 1002 r . przeniósł s~ę 
d o eremu w Pereum k. Rawenny, gdzie 
był ucz.niem św. Romuald a . W w yniku 
p or ozumien ia międ zy Ottonem III, Bo­
lesławem Chrobrym i św. R•omualdem 
w yznaczon o go na biskupa m isy jnego 
nowej placówki misy jnej w P olsce, w 
Międzyrzeczu. Oczekiwani~ na papies­
kie pozwolenie misy jne i w ybuch w oj­
n y międ zy Bolesławem Chrobrym i na­
stępcą Ottona III , Henrykiem II opóź­
niły jego przy jazd d o P·olski. Przybył 
do eremu w Międzyrzeczu w 1005 r. i 
tu pozostał do 1009. Stąd też za popar­
ciem Bolesława Chrobrego· 'wysłał mi­
sję od Szwecji jak również sam pro­
wadził w yprawy misy jne do plemion 
pruskich. W 1009 r . zginął podczas jed­
nej z n ich z rąk Jaćwingów. Jest au­
t orem Ży1wota Pięc iu Braci" i listu do 
cesarz;' Henryka II, w- którym bronił 
polityk i Bolesława Chrobrego, był jed­
n ym z bardziej wpływowych polityków 
starających się o koronę królewską dla 
Bolesława Chrobrego. 

BOZENA GRABOWSKA 
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MIEJSKA KRONIKA 
1085 - pierw sza wzmianka historyczna 

o Międzyrzeczu w "Kronice" 
Thietmara z Merseburga. 

l 

1793 - na mocy Konstytucji 3 Maja 
Międzyrzecz miastem p owiato­
wym . 

1895 - otwarcie linii kolejowej. 

1914 - założenie miejskiego wodociągu . 

·1923 - budowa stadionu miejskiego. 

OD REDAKCJI 
Brudas mimo woli 

DZJiś ws•tałam o godz . 5 rano,, aby u ­
myć głowę, bo wczora j n i·e było wody. 
Znów z k a:-anu nic nie lec·i. Cóż, ,pójdę 
z brudną głową, ni·e czeka mni·e p r ze­
cież w.i:zyta w Belw ederze tylko praca 
w s ZJk0le. Zal,ewa mnie jednak przy­
s łowiowa krew, bo tak sam o było w czo 
ra j, p r zed tygodniem, przed mies:i ącem 
i jest co:raz gorzej . WODY NI-E MA! 
Dla czego ? Czy,tałam z uwagą artykuły 
ma ten tem art zamieszczane w K urierze 
prze;z p . Rus ieoką, ,p. Ogrodnika, p . Bur 
m is·trza., wyniki sondażu opinii pubhcz 
ne j. Tyliko co z t ego, nadal nic się nie 
popra•w ia . W w aJk acy jn e j persp ektywie 
mam zmajom y,ch z RFN, jak im wytłu­
ma•czyć, że wodę ró·wnież mu:s•zą p r zy­
wieźć ze sobą . Apeluj ę wię.c do wszy­
stk ich, k tórzy wodę widzą w swoi~h 
klfanach rzadzie j, niż UFO, a p olowame 
n a nią jest bar dzie j emocjonujące, niż . 
Saf.a ni do opor u popr z,ez niepła cenie n a 
nal·eżnoś ci wo dny,ch i czynszowy.ch . Do 
ZJmuiS zenia s•łużb wo dnych i władz mia­
sta. Należy zmusić służby wod ne i wła 
dze m ialSita do działa!n ia, a n ie tylko pi­
sania i ga:dania . J,edną z fo.r m może 
być pilkie towanie Ratusza n p. 8 .07 .91 .r . 
(po niedZii ałek) od godz. 12.00 w połud­
nie, aż do skutku, czyrli pojawi enia s ię 

· wo:dy w kranach. 
ANNA KUźMIŃSKA 

P .. S. 
WIADOMOśC Z OSTATNIEJ CHWILI! 

J aik s ię dowi.aduję brak wo dy jes•t 
m .in. również wynikiem złe j w oli oraz 
rozg.r ywek p eifsonal nych między dy­
rekcją P.rzedsiębio.rstwa Gosp odarki 
K omun alne j i jego pracownikami. • 
UWAGA! UWAGA! UWAGA! 

PIKIETA RATUSZA 
8.07.1991 r. (PONIEDZIAlEK) 

W SPRAWIE WODY! 
PRZYJDŹ i TV! 

OD .GODZINY 12 W POlUDNIE 

UWAGA ROWERZYŚCI 
Znając trurdono ś•oi z u zyskani.em k ar t 

rowero,wyc h i ka ·r t woźnicy prz·ez o­
soby dorosłe Kom•enda Rejonowa Po 
licj i w Międzyrzeczu info-rmuje, że dla 
potrz·eb mi.es•zkańców może .zor ga •nizo­
wać ik urs i ·egzamin uprawnia j ąiCy. do 
wyda·nia ww. dokumentów. 

Ws·zeliki•e informacje na ten tem at 
m o0'na uzyslkać u kiero•w nika R:uchu 
Drogowego KRP w Międzyrzeczu 
as.p . Zbilgniewa WJt k owsk iego w god1z. 
7.30 do 15.30, telefo.n 25-21, w ew . 217. 

kom. ZBIGNIEW MELN1K 
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INFORMUJE 
z ostali ujęc i sprawcy następują·cych 
przestęp's,tw: 

l) kradzieży z włamaniem do kiosku 
na ul. P liastowskiej , Móre miało mi·ejs­
ce we wrześniu 1990 iL 

2) włamania do pomieszczeń gospo­
darczy.ch na ul. 30-go Stycz.nia, które 
miało miejsce w nocy z 5/6.02.1991 r. 

3) włamania do k iosku ogólno-spożyw 
czego w Mliędzy.rzeczu ,przy ul. Zachod­
niej dokonam..ego w dni-u 17/,18.02.1991 .r. 

4) włamania do kurnika na ul. Mar­
cink ovvskiego dokonanego z 4/5.03.1991 r. 

5) włamania do kiosku o,góln.o-spo­
żywczego na ul. Piastowskdej dokona­
nego w nocy z 10j,ll.03.1991 r. 

6) kr.adzieży z włamaniem do kiosku 
ogólno-spożywczego na ta<rgo.wisku mi~j 
skim dokonanej w marcu, a następme 
w kwie t•niu 1991 r. ' 

7) włamania do kwrniika dokonanego 
w nocy z 16/117.05.1991 r. w miej sco­
wości św. Woddech. 

~8) kradzieży z włamaniem do stra­
ga nu majdującego się na targowiisku 
dokonanej w dniu 4.05.1991 r. 

9) włama~nia do kiosku Ruch p rzy 
dworcu PKS w Między~rzeczu dokona­
nego w nocy z 28/~9.05.1991 r. 

10) kradzierży roweru marki "Agat", 
dokonanej w dn~u 31.05.1991 r. 

11) kradil<ieży z włamaniem do domiku 
letniskowego na OTW Głębokie , doko­
nanej w dniu 2.06.1991 r. na szkodę 
ob. Austrii. 

12) kra.dzieży mo·toru ma~nki MZ-150 
dokonanej w dniu 7.06.1991 r. sprzed 
blok u na Os. Centrum. 

13) kradzieży pieniędzy z internatu 
OHP dokonanej w nocy 9f,l 0.06.1991 r. 

14) kradzieży z włamaniem do restau­
racj~ "Zamkowa" w Międz)'lrzeczu, do­
konanej w nocy z 10/ill.06.1991 L 

Jednocześni-e P.olicja dz,iękuje wszy­
stkim Ob)'!Watelom naszego miasta, któ 
rych info.rmacje przyczyniły się do u­
stalenia sprawców .przestępstw. 

kom. ZBIGNIEW MELNIK 

IN TER WEN CJE !-
;p zez ok•res pięciu miesięcy tego ro­

ku Folileja w Międzyrzecz.u interwe­
niowała w różnych sprawach 249 razy, 
w tym była wzyw.ama m in. do: 
126 awantur domowyiCh, 
39 awantur w miejscach publ<iczm.ych, 
14 awantu na . te.renie zakładu pracy, 
13 nieporozumień sąsied2kich. 
Tylko w 2~ przypadkach interwencja . 
nie m.iała związku z użyciem alkoholu. 
N aj w' ększą ilość sbnowią int-erwencje 
domowe, gdzie w zasadzie zawsze przy 
najmnie j jedna ze stro:n korrfl:iik·tu jest 
nietneźwa. 

ie jest te± regułą, że ty1ko mężczyź 
ni są pijani i awanturuj-ą s·ię, a.Ie bar­
dzo często sp rawcami tych zajść są k.o­
biety. Ocz)'!Wiście , przy załatwianiu in­
terwencji policjanci stają s•ię ro'ljem­
cami, "spo·w.iedn~kami" a także klfoni­
ikarzami, gdyi p01mają w krótkim ok­
II'·e ie czasu całe życio;rysy osób ucz.est­
niczących w awanturach. Tych informa 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

cj i słuchają róWIIlież sąsiedzi, a i ba·rdzo 
często część osiedla, tak, że życie ro­
dzinne stanowi ich pulblkzną tajemni­
cę. PITzebieg awantur jest ba<r diZo róż~ 
ny, od słownych wyzwisk w~ad~~e~ 
tre~ci po rękoczyny, które naJczęscieJ 
powodują . obrażenia. ciała. Wliadomość 
o awantu;rach zgłaszana j.est pr.zez jed­
ną z.e stron, p·rzez , dzieci lub zaniepo­
koj-onych sąsiadó•w. ' 

Informacj-e o ·t.Qciący.ch się awantu­
~rach pr,z~pełnione :są . .-wielką grozą, ba<r 
dzo często lakoniczne, dlatego też reak 
cja .na takie sytua•cje jest zdecyd_owana 
i szybka, gdyż moż.e ona przYJczynić s·ię 
do uratowania c.zyjego·ś ży.cia. 

Nie zawsze jednak wizyta w środku 
nocy pol<i·cjantów j,est mile przyjmowa­
na p<nz.ez zalkłócających porządek i spo­
ikój nocny awantwrnilków, ale ni·estety 
(lffiUS<Zeni są do podporządkowania się_ 
zasadom ws:półżyc.ia społecznego. Prze­
wa·żni~ interwencje kończone są prze­
prorwadzeńiem rozmowy ostifz-egawczej 
a. ooz.o:s•tawieniem st•ron we wła.snym za 
c.iszu domowy;m, a agresywnych za1trzy.:: 
muje się w ares12:cie policyjnym do wy 
trzeźwienia. Obecnie dowóz ·radiowo­
zem do · domu luib te!Z do Kom~ndy R e­
jonowej Policj i "ko:s;ztuje nietrzeźwego 
osobnika 57.000 złotych, natom~ast za­
'brzymanie · do wytrzeźwienia kosztuje 
180.000 zło.tych. W przypadku zakłóce­
nia cis<Zy nocnej i porządku publiczne­
go może być spo.rządzony wniosek o 
ukaranie do Kole giium ds WykrO'czeń, 
któ:re · może wymielfzyć kaTę grzywny 
do l mln złotych. 

W ares'Zcie polkyjny.m tut. KRP 
pnez okres pięcru mies.ięcy było za­
trzymanych 56 O·sób do wytrzeźwienia 
i zapobież-eniu dalszemu zakłócaniu po­
,nządiku publimmego. 

W1ielu awantur moŻina byłoby unik­
nąć. ale zależy to tyllko od k·ultury o­
sobis.tej człowtieka i należy pamiętać, że 
nie zawsze ma rację ten, kto dużo i 
głośno ikrzyczy. , -

kom. , ZBIGNIEW MELNIK 

W "ZA-MKOWEJ" 
BIJĄ I GWAŁCĄ! 

•R-estaurac ja "ZAMKOWA" w Między 
r·zeczu jest najJba•rdziej niebezpiecznym 
miejscem w -naszym mieście, a personel 
jest mało za,interesowany, aby w tym 
tak ładnym obie!kcie budowlanym nie 
stra1szyło. P·ozytywnym przykładem mo­
ż.e tu być resrtaulfacja "PIASTOWSKA", 
w k!tórej widać zalinteres·o·w.anie perso­
nelu nie . tylko handlem, ale również 
i bezpieczeństwem klienta. 

K1iedy w dniu 11.06.1991 r. ok. godz. 
3.00 jedna z uczes,tniczek zabawy w ·re­
stauracj<i "ZA·MKOW A" przebyrwała w 
kabinie ubiika.cj i załatwiając potrze,bę 
fi:zjologiczną, zapukał mężczy,zna, pro­
sząc o otwar•cie 

1 
drzwi. Na odmowną od 

pow:iedź zareagował bardzo agr.esywnie, 
gdyż wybił s,zybę w drzw,iach i wsz.edł 

do kabiny mając obna.żone s<woje narzą 
dy płciowe. W kabinie usiłował zmus1ić 
swoją ofiarę do poddania się czynowi 
nierządnemu, a gdy słowne zmu z-anie 
n.ie ,odniosło skutku, dotkl·iwie pobił ko 
bi-etę, bijąc ją pięściami p o głow_ie i tu 
łowiu. R0121paczliwe- wołanie of1ary o 
porno~ nie dało rezultatu - nikt nie 
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zareagował. Sprawca z uwagi na zde­
cydowaną obronę kobiety zamiaru swo­
go nie osiągnął opus:llczają.c lokal. 

Po!bita za!krwa<wiona kobieta bez po­
mocy ue' strony personelu udała slję do 
szpitala, gdzie udzielono jej pomo•cy. 
Jak us talono, w drodze do szpitala zo­
stała ponownie napadnię.ta prze.z sp-raw 
cę, lecz ni·eznani mężczyźni p omogli po 
bitej dostać s ię bezp iecznie do lecznicy. 

Po powia·domieniu Policj1i przez Szp.i 
taJ o wydanzeniu ud·ał się tam patrol. 
K iedy policjanci wzpytywali poszkodo­
waną w pomies·zczeniach s z pi taJ a w 
tym czasie sp:L'awca napa•du - ze sto­
jącego P'rzed wejś·cdem szpi,talnym radio 
wo.zu - sk•radł radio,telefon wartości 
1,5 mln zł, j ednakże w pościgu został 
zaJtTZymany prz-ez policjantów. 
Spra.wcą - Qpisam.ych wyżej czynów 

- okazał się J.W. lat 34, kawaler, u­
przednio kalfany sądowni·e za zabójst- ' 
wo, k·rad'zieże, kradzieże z wła·maniem, 
pobi·cie oraz . za czyny nierządne z os o­
bą poniżej lat 15. 

W dniu 12.06.1991 r. Prokuratoif Re­
j•onotWy w Międzyrzeczu zastosował wo 
be c sprawcy ares•zt tym·czasowy. Po­
szkodowana p rzebywa w szp.i<talu na 
l·e,czeniu. 

kom. ZBIGNIEW MELNIK 

MIESZKANIE 
W CZOŁGU 

Do znanych już , i opisywanych licz­
n ych funkcji czOil'gu doszła jeszcze jed­
na . Czołg może również służyć jako 
mieszkarnie. Nie wszystkim z.apewne 
znany jest przy.padek, że jeden z mie­
szkańców Międzyrzecza musiał, przez 
pewien czas, mieszkać w czołgu obok 
muzeum. 

Po nieporozumieniach rodzinnych o­
raz w czasie choroby, bratowa wyrzu­
ciła swego szwagra z domu rodzinnł!go. 
Zasadność takiego postępowania, a tak­
że udział w prawach do ojcowizny, o­
ce~i sąd. Niemniej jednak faktem jest, 
że Ob. B.Z. nie miał przez prawje dwa 
lata gdzie mieszkać. 

W tym czasie tułał się po barako­
wozach · na budowa·ch, stróżówkach, 
gdzie również pracował; czy restauro­
wanej karczmie. Na koniec, gdy budo­
wlani :z!eszli z placów budów, nasz bo­
hater znalazł lokum w czołgu. 

W międzyczasie starał się o przydział 
jakiegoś lokalu czy pomieszczenia w 
"Kwaterunku" Od razu ni·e można. by­
ło przydzielić mieszkania, więc przez 
prawie pół roku czołg musiał· służyć 
za mies.zkanie. 

Sprawa czołgisty "na gapę" znalazła 
w końcu szczęśliwe rozwiązanie przy­
znaniem mu w maju mieszkania na stry 
ch u. 
Morał i wniosek z tego przypadku 

można wysnuć taki ; - nie lekc'eważ­
m y broni pancernej . Do czasu aż nie 
zostanie razwiązany problem z miesz­
kaniami, czyli przez najbliższe kilk~­
ńaście lat, proponuję, aby wsz~stk1e 
wyeksploatowane, i nie tylko, POJ::'-zdy 
p.r.zeznaczać nie na złom, a na miesz­
kania zastępcze: Powstałoby w ten spo­
'sób spore osiedle "Pancerne". 

Bogdan Rusiecki 
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DEBIUTY LITERACHIE-DEBIUTY LITERACHIE~DEBIUTY 
JA I OTACZAJĄCY MNIE ŚWIAT: 

Jestem ... 

Otaczają mnie ludzie. Czasami nawet 
mnie ranią, niektórzy podnoszą. Czują 
nienawiść, miłość, radość i smutek. 
Zajęci tylko sobą i próbujący pomagać 
sadyści i masochiści. Maniacy. 
kleptomani, hobbyści, intele.k,tualiści, 
filozofowie, egoiści. Mali, duzi, starzy. 
Pragną miłości i pieniędzy. Rodzą s':ię 
i umierają. Trujący lasy, morza i swoje 
środowisko . Wolni i uwięzieni. 
Dylktatorzy i poddani. Autory:tety 
i naśladowcy. Słabi psychicznie i silni 
fi'zy,cznie. Zamknięci w sobie i otwarci 
dla wszys1tklch. Samotnicy i ludzie 
towarzyscy. Złodzieje i policjanci. 
Kucharze, sklepikarze, aktorki, ' grupy 
alternatywne młodzieży, związ.ki 
seniorów. Szarzy przechodnie i wybitne 
jednostki ... 
Ota~czają mnie zwierzęta. Przy moich 
koleżankach. Katy starszych pań. 
Dz~kie zwierzęta w ZOO. Ptaki 
odl-atujące do ciepłych krajów 
i zostające w Polsce na zimę. 
Hodowlane króLiki u cioci, kury 

Lipcowe 
3.07. środa - TOMASZA 

Główne cechy: uczuciowość, aktyw­
ność, moralność. 

Psychika: mają nieco szorstki chara­
kter, przypominają kłujący jałowiec ... 

Zawód: są dobrymi rolnikami, woj­
skowymi, chemikami, odkrywcami, za­
wsze potrzebują widocznych, namacal­
nych rezultatów. 
Uczuciowość : wierni, przywiązani, 

bezgranicznie ufni, nigdy nie wybaczą 
zdrady. 
Zmysłowość: ich seksualizm jest ści­

śl·e uzależniony od psychiki, są zdolni 
do najsurowszej ascezy, a w chwilę po­
tem przejawiają trudną do okiełznania 
namiętność. · 
Towarzyskość: często zasłaniają się 

pracą, by nie uczestniczyć w przyję­
ciach rodzinnych czy towarzyskich, kie­
dy indziej potrzebują publiczności, któ­
ra słuchałaby i przytakiwała. 

24.07 środa - KRYSTYNY 
Główne 1 cechy: intelekt, aktywność. 
Psychika: nie zawsze wiadomo co 

i kaczki u pra. 
i morskie r by, 
Zające i sarny 
zaskrońce na ł 
pracowite pszcz 
w mrowiskach. 
osły. Ciężkie ni 
Smieszne małp 
jadowite węże. 

i. Rzeczne nutrie 
miarnice i orki. 
·esi·e. Żaby i zielone 
h. Muchy do-mowe, 
i mrów!ki 

kne motyle i uparte 
.iedzie i chytre lisy. 

rowe papugi, 

Otaczają mnie rośliny. Te kilka 
kaktusów na parapecie w moim 
pokoju i palma l 'bijska w pokoju 
ro dz1ców. Jabłoni•e i grusze w sadach. 
Truskawki na plantacjach wujka . 
Pomidory i z,iemniaki na dział'ce. 
Sz.czYiPiorek, cebula i pietrus..21ka 
w lodówce. Dęby i wysmukłe sosny. 
Górska kosodrzewina i biała stokrotka. 
Gerbery i goździJki w szkla~rniach. 
T~ra.wa na trawnikach i sekwoje 
w Ameryce. Wielll~:ie dżungle Afryki 
i Nilliny jga w Rosji, 
stepy w Płn. Zielone połacie 
mchu w lesie w moim 
wazonie. Złocą ·wa za oknem. 

oki duże 
jednorodzinne 
Chałupy 

myślą. Wydają się nieśmiałe, gdyż za­
chowują się z rezerwą, sprawiają ti;ż 
wrażenie, że brak im pewności siebie. 

Zawód: mogą być naukowcami. inży­
nierami, elektronikami czy doskonały-
mi nauczycielkami. · 
Uczuciowość: trzeba im okazywać u. 

czucia bez wielkich manifestacji. Nale­
ży unikać nieporozumień w tej dzie­
dzini~, gdyż są pamiętliwe i z trudem 
wybaczają . 
Zmysłowość : 

ryczka, wewną 
sualnego. 
Towarzyskość: 

rzyskie było 
czyste. Szanują 
ale sprawiedliw 
bują męża: na 
i który zapewni 
m owe. 

26.07. 

by życie towa­
e i trochę uro­
są surowymi 

mattkamti·. Fot-r.ze­
można pole,gać 

idne ognisko do-

-ANNY 
Główne cechy: wola, intuicja, dyna­

miz.m, zmysłowość. 
Psychika: lekko introwertyczna, ·nie 

----------------------------------~---. KONKURS! . MISS MIĘDZYRZECZA! 
UWAGA! DZIEWCZĘTA 

Redakcja "Kuriera Międzyrzeckiego", 
Międzyrzecki Dom Kultury, 

U rząd Miasta i Gminy 
o r g a n . i z u j ą 

PIERWSZY KONKURS O 
MISS MIĘDZYRZECZ 

WARUNKI KONKURSU: wiek 18-25 lat, ciekawa a 
stan cywilny obojętny. 

Zgłoszenia należy kierować na adres MDK, ul. 9 
końca LIPCA. Finał konkursu odbędzie ·się 24.08.91 w 

ATRAKCYJNE NAGRODY! 
I TY MOŻESZ ZOSTAC MISS SW 

chłopskie i pałace dawnych magnatów. 
Zam!ki k·rólów i kamieniczki mieszczan. 
Fokryte str.zechą, dachówkami i blachą . 
Z oknami wy,chodzącymi na wschód 
i na zachód, północ i południe, stare 
i nowe. Rozlatujące się i nie 
wykończone. Odnowione 
i przebudowane. Niezamies·zkał·e 
i prz.epełrrione. Eleganck-ie i brudne. 
MiesZJkalne i biurowe. Zakładowe 
i s·pół.dzielcze bloki. Chatki ... 
Ot.fltc-zają mnie mo·r·za .. . 
Otaczają mnie statki .. . 
Otaczają samochody, ulice, krzesła, 
ubrania, lal!ki, zapałki, muzyka ... 
... o ,t o c z o na 

kl. II LO Międznzecz 
SYLWIA BOJARZEŃ 

ulega wpływom, ma niewiarygodną pa­
mięć . . 

Zawód: jej marzeniem jest: zostać ar­
tystką, malarką, rzeźbiarką, śpiewacz­
ką, aktorką . 

Uczuciowość: bardzo zaborcza. Kocha 
tylko to, co do niej należy, to królowa 
potrzebująca poddanych. 
Zmysłowość: seks - to wszystko, al­

bo nic . Wszystko, gdy kocha, nic, gdy 
nie kocha, bardzo wcześnie zaczyna bu­
rzliwe życie uczuciowe. 
Towarzyskość: przyjmuje gości, któ­

rzy jej się podobają, innY·Ch wyrzuca 
za drzwi. Dobrze by było gdyby w yb­
rała męża flegmatyka: na ogół kol-ek-. 
cjonuje ich wielu. 

27.G7. sobota - NATALII 
Główne cechy: wola, aktywność, in­

tuicja, zdrowie. 
P sychika: nie ulegają wpływom. Po­

siadają niezachwianą pewność siebie, 
rzadko ufają inn ym:-

Zawód : mogą zajmować się badania­
mi archeologicznymi lub h istory­

cznymi, prowadzić antykwariat lub pra­
cować w muzeum. 
Uczuciowość: mają dużo wdzięku, są 

zdolne do szczerego, bezinteresownego 
uczucia . 
Zmysłowość: jeżeli znajdą mężczyznę 

swego życia, są wulkanem seksu, choć 
ich zaborczość b ywa uciążliwa. 
Towarzyskość: potrafią z klasą pro­

wadzić dom, przyjmować gości, pod.­
trzymywać rozmowę. 

29.07. poniedziałek- MARTY 
Główne cechy: wola, aktywność, dy­

namizm, zdrowie. 
Psychika: lubią kontakty z otocze­

niem, ale nie ulegają wpływom. Są za­
borcze i przekorne. 

Zawód: zostają !~karkami, farmaceu­
tkami, dyrektorkami, rolniczkami, pie­
lęgniarkami, właścicielkami baru, bo 
pragną rządzić. 
Uczuciowość: nie są wylewne, a ra­

czej nieufne, obserwują czekając, aż in­
ni zrobią pierwszy krok. 
Zmysłowość: wobec mężczyzn wyka­

zują pewną agresywność. Ulegają łat­
wo popędowi seksualnemu i ki~rują 
się raczej wyrachowa~Dien).. Nie ufają 
innym kobietom. 
Towarzyskość: są towarzyskie, dopóki 

nie szkodzi to ich interesom. Cechuje 
·je żądza posiadania, gromadzenia bo­
gactw. 
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FRASZHI 
Fraszki na lipiec l. Konopińskiego 

INNE LATO 
Bez żaru w sercach lato upływa, 
gdy on jest letni, ona - leciwa. 

URLOPY, URLOPY ... 
Nie ochroni wilk owieczki, 
nie ustrzeże panna kiecki. 

EFEKTY POMOCY 
Spowodowała pomoc sąsiedzka, 
że jest potrzebna - pomoc do dz iecka. 

TURYSTYCZNE MENU 
Te, co hultajski bigos jadały, 
przełkną najtłustsze nawet kawały. 

PEWNOŚĆ . 
.Na pewno przyjdzie koza do woza, 
gdy wóz prowadzi przystojny "kozak". 

LIMERYKI MIĘDZYRZECKIE 
Pewna ponna z Nietoperka 
ciągle patrzy do lusterka. 
Gania stale wieczorami 
za obcymi chłopakami, 
o synek za tatą zerka . 
Kilku wyrostków z Kałowy 
znalazło rower koślawy. 

Wyszedłem no 
Znalazłem s 
Poczułem poc 
Gdzież byłem 
Widziałem in 
Już ja zetrę 

Nie 

Nie 

Będę 
Przys 
Będę 
Pr 

roku 81 
sztoku i koronę poety 
utu kolczastego· i łzy lodowe. 
tych w,szystkich lat? 

ne i polityczne kłamstwa 
te uśmiechy samozadowolenia. 
białe pióra, będę nosił waszą białą flagę, 
mam narodu, gdyż jestem dumny ze swego serca. 
białe pióra, będę nosił waszą 'białą flagę, 

ie mam narodu, · gdyż jestem dumny ze swego serca. 

i, 
zy są roz·dzieleni. 

dzieci) 
wasze białe pióro, będziemy nosić wasze białe flagi 
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nie mamy narodów, za to jesteśmy dumni z naszych 
serca. 

serc. Nie możecie nam ich ukraść. 
nie odejdę, 
już nigdy. 

serc. 

ższego utworu i kto jest jego autorem? Odpowiedzi na 
do 30 lipca pod adresem Redakcji. Jako nagrodę 
a BEZPŁATNĄ prenumeratę Kuriera Międzyrzeckiego 

my powodzenia! 

-Do bunkrów nim pojechali, 
cztery noce tam chlali, - To p·rawda cha żebrak. - - Niestety, dokument również spło­

nął. .. o fina ł wycieczki był krwawy. W dzisiejszych ciężkich czasach nie moż 
na przecież wyż ' jednej profesji. Zdając sobie sprawę, że powyższe prób­

ki limeryków nie są najwyższego lotu, pro 
simy traktować jako zaproszenie do wspól 
nej wakacyjnej zabawy. _Prosimy o dopi­
sanie dalszego ciągu do następujących 
początków: - Ruda Mania z Mickiewi- ' · 
cza ... , Pewien facet z Głębokiego ... , Hoże 
dziewczę z Wyszanowa ... lub też przesło­
nie własnych propozycji. Przyjemnej za­
bawy! 

---------~~--~ ... ~~----~ .. --------

Właściciel skle 
- Dlaczego z 

pyta przyjaciel. 
i pracowity chło 

- Ten hultaj 
jestem idiotą! 

- Oj, rozumi 
tajemnice firmo 
stąpić i naczej. 

wolnił ekspedienta. 
iłeś tego J os la? -
To taki sprytny 

mnie, że 

Jeśli on zdradzał 
mogłeś po-

Jakub przystępuje na ulicy do swego 
konkurenta i pyta gniewnie: 

- Czy to prawda, że mówiłeś o mnie, 
jakobym z wyglądu przypominał mał­
pę? 

- Aj, nic podobnego. Pomyliłem cię 
po prostu z pewnym moim znajomym. 
Podobni jesteście jak dwie krople wo­
dy ... 

---------- Bencion zasięgnął porady znanego pro 
fesora i odchodząc kładzie mu na stole 
piętnaście koron. Humor żydowski 

Bogacz st~ofuje natrętnego żebraka. 
- I znowu przyszedłeś? Wczoraj mó 

wiłeś, że jesteś upadłym kupcem, a dziś 
podajesz się za upadłego muzykanta? 

-Upraszam 
gorzelcem. Całe 
wałem tylko to 
-Hm ... A 

powiedz.my, z 
dowskiej, stwier 
liczność? 

POZIOMO: l) sołectwo międzyrzeckie - topiele 
bie, 3) planista marzyciel, 4) Tołstoj, 5) szlachcic - port 
Honsiu, 6) ewangelista, 7) bydło z Tybetu - Azja Tuch 
bej, 8) sieć, drgawica, 9) w Międzyrzeczu zaśmiecona -
połowu płastug, 10) marszałek sejmu (1922-28), 11) 
narty - stan w USA, 12) maneż, 13) płaz chroniony, 
notes na balu - szkodnik, " ... podjadlek". 

PIONOWO: A) węgierska rasa psów - miasto w 
B) żona Mahometa, C) kolor jezior - miasto w 
D) wiładca Teb, E) wpada do jez. Aral, F) miasto nad 
cą - izotop wodoru, G) poeta lub malarz, H) nasza 
....,. imię męskie, I) wydŻielanie mleka, J) m ieszka w 
krach (z rodziny mroczków), K) miasto woj. opolskie -
bytek-; L) forma monopolu, M) rzeka w Australii - silne 
omdlenie. 

Rozwiązaniem jest hasło: 
3A, 9C, 7G, l B, 5D, 14F , - 8H, 13J, 14M, 9D, 
12B, lK, 8E, 14B, 4M, 8K, 3C, 4F, 9I, 7B, 8M. 

Rozwiązanie krzyżówki dla dzieci: 
Poziomo: Pitag.oras, Zakonnica, Krzykacz. 
Pionowo: Pijawka, Kalosz, Wodnik, Paklica. 

Nagrody wylosowali: 
l. Marlena Dietrich - M-cz, Os. Kasztelańsk ie llE/2 
2. Marta Szczotko - Bobawicko, ul. świerkowa 3 
3. Karina Banak - M-ctZ, ul. Sportowa 12 

Jestem po­
spłonęło. Urato 
na sobie. 

· dokument, 
lub gminy ży 

powyższą oko-

_:_ U mnie wizyta kosztuje trzydzieś­
ci koron! - mówi szorstko lekarz. 

- Ach, przepraszam - usprawiedli­
wia się Bencion. - Powiedzieli mi, że 
dwadzieścia pięć. 

A B C D E F G H J K L M 

2 
l l l l l l lXI l l l l l 

lXI lXlX I lXI lXI lXI IX 
3 'l l l l l l l ~Xl-IX-l IX 
4 lXI lXI XI lXI l l l l l 
s l l l l l l lXI l l l l 
6 lXlXlXI l l l l lXI lXI 
7 XI l l l lXI · lXI l l l l 
8 lXI lXI l l l l lXI lXI 

o 9 

lO 

w 11 

l l l l lXI lXI l l l IX 
lXI lXI l l l l lXlXlXI 
l l l l lXI l l l l l ·l 

K 12 

13 

A 14 

l l l l l lXI IXIXI lXI 
XI lXI lXI l l l l l l l 
XI IXr lXI lXI lXlX I lXI 

' 15 l l l l l lXI l l l l l l 4. Łukasz Kowalski - M-cz, ul. Mickiewicza 71 
Rozwiązani e krzyżówki dla dorosłych: 
Hasło:"Wszys,cy czytam y Kurier". 
Nagrody w ylosowali: 

ujemy. Nagrody do odebrania w redakcji Kuriera. 
·a K,rzyżówki z nr 5 prosimy przesyłać do 20 lipca 

l. Teresa Adamowicz - M-cz, ul. Piastowska 32B/2 
2. Jolanta Zielińska- 61-228 Poznań, Os. Jagiellońskie 18/17 

ZAPRASZAMY SPONSORÓW 
DO FUNDOWANIA NAGRÓD 
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Reflek.sje w czasie proce:~ji... i po ... 
Wśród modlitw i czytań liturg.icz­

n ych w CZ:ąsie .uroczystości Bo~ego Cia­
ła mieliśmy okazję usłyszeć fragment 
Ewangelii wg św. Jana (Jan 116, 23) : 
"Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
o cokolwiek byśc ie poprosili Oj·ca w 
Imię Moje, da wam"... Spojrzałem n a 
otaczających mnie współwyznawców i 
pomyślałem przekornie (?) .. . Tak, ale 
pod warunkiem, że choć trochę uczci­
w ie popracujecie, że przestaniecie oglą:­
dać się na innych, jeżeli u dow odnicie, 
że jesteście gospodarzami w e własnym 
kraju". 

Tymczasem odnoszę wrażenie, że po­
za środowiskiem handlowym i t o głów­
n ie prywatnym, nadal cechuje nas spo­
łeczna apatia i bierność, oglądamy się 
n a boki (może ktoś za mnie zrobi) lub 
patrzy w niebo (może Bóg da ... ). 

A skąd ta refleksja? Ponieważ w cza­
s~e tak za sadniczego dla naszej wiary 
Swięta jakim jest Boźe Ciało t ylko nie­
wielka grupa ludzi z przekonaniem, 
czasem z obowiązku, rzadziej z tradycji 
czynnie włą·cza się w obchody. Rozu­
miem, obawiamy się teraz posądzenia 
o klerykalizm! Lepiej przejść się jak 
kiedyś w pochodzie I-szo majowym, 
pogapić się na miasto i wrócić do domu 
na wideo. 
Parniętam z dzieciństwa, w czasach 

tźw. k.omunistycznych, w moim rodzin­
n ym mieśde olitarze były po prostu 
piękne, bogate światłem, kwiatami i 
jakąś szczególną, poważną radością . Z 
tradycji budowały je i były z tego du­
mne konkretne rodziny, grupy miesz­
kańców czy grupy zawodowe. I każdy 

~ 

LEŚNE ZNALEZISKO 
Jeden z czytelników Kuriera przy­

niósł mi ostatnio ciekawe przedmioty : 
menażkę wojskową, dystynkcje, blan­
kiety przepustek do kąszar, konspekty 
zajęć polity.czno-strategicznych, łuski 
karabinowe. Nie, nie obrabował on ma­
gazynów koszarowych. Znalazł to wszys 
tko na zwykłej, leśnej drodze w ster­
cie śmieci i odpadków w yrzuconych 
tam' prze.z żo.bpierzy. P,róbował zainte­
res ować znaleziskiem dowództwo jed­
n ostki wojskowej (tajemnica wojsko­
wa), nadleśnictwo (ekologia), niestety 
bezskutec~nie. Przykład ten, jakże t y­
powy, lasy wokół naszego mia'sta pełne 
są dzikich w ysypisk. W Międzyrzeczu 
w ojsko było od zawsze . K oszary - ta­
jemnic~a enklawa, o · której wszyscy 

ołtarz musiał ,być ładniejszy od tego 
sprzed roku! Pt. okna! Feeria kwiatów 
i symbol.i! Pożostaw.iam ocenie czytel­
ników jak jest teraz. NO, przecież wol­
no już demonstrować bezpiecznie sw o­
ją przynależnd,ść • religijną , mÓżna w y­
żywać się w twoq.eniu bram, ołtarzy , 
dekoracji-, nie :w ypada się wstyd zić! 
Trzeba wróciq:· qp tamtej trad ycj i 
sprzed lat, do tamtej kultury, która by­
ła napra,wdę s~zerą i rzeczywistą , nie 
na pokaz (mo?#· trochę jak to u nas 
bywa na prze . ·, ?:)?': B o. t o co obecnie 
przedstawiamy ~ - .,Jest tradycja tzw. 
milnionego okre :f:_··t · 
Wybrałem ten temat i dzień nie t yl­

k o z powodów · .r:ellgijnych ile właśnie 
dlatego, że była ' to okazja do spontani­
cznej, oddolnej · ~tywnÓści· ludzk iej w 
obchodach, do t.id 9wodnienia, że potra­
f im y nie t ylko :iś~ w procesji czy w p o­
chodzie, że sprawimy temu Swiętu 
szczególną w wolnej Polsce oprawę. A 
t ymczasem... jak , zawsze... Jak zawsze 
mimo wolnego czasu, sporej liczby bez­
r obotnych czynni zostali c.i sami. Przy­
szedłem do domu i na jednej z prze­
pięknych kar•tek z ży.czeniami w ydawa­
n y.ch przez Edycję Paulińską z Często­
chowy, z których każda . zaopatrzona 
jest w hasło - refleksję , wyczytałem 
takie samo motto: "Aby zło zwycięży­
ło w ystarczy, by ludzie nic nie robili". 
Piękne hasło - sprawdza s ię w o­

gródku, w pracy i w spOłeczeństwie .. . 
Szczęść Boże t ym z założonymi ręka­

m i! B o oni chcą dogonić Za.chód .. . 

Ryszard Krawiec 

wiedzieli, ale nikt nie mówił . Pętla po­
ligonów wokół miasta zamiast obwod­
nicy samochodo\Vej. ' Przejazdy k olumn 
wojskowych w h<iłasie i spalinach. Get­
to wojskowych blóków mieszkalnych z 
własnymi sprawami. Od .święta orkies­
tra i oddział repręzentacyjny. 

Nie jestem przekonana, czy bilans tej 
koegzystencji jest dla miasta korzys­
tny. Obawiam się też o realiza·cję pla­
nów turystycznych w naszej gminie, a 
zwłaszcza o perspektyw y współpracy z 
zagranicą w tej dziedźinie . Abstrahu­
jąc bowiem od moich pacyfistycznych 
poglądów nie wyobrażam sobie perły 
w ypoczynkowej Folski zachodniej z 
czołgiem w tle i stertami śmieci po­
wojskowydł w l·esie. Holendrowi może 
się nie spodobać taki krajobraz! 

Anna Kuźmińska 

Artykuły spożywcze wysokiej jakości renomowanych producentów 
przy niskiej marży o f e r u j e 

HURTOWNIA OGÓLNOSPOŻYWCZA "ERPEEM" SA 
Międzyrzecz, ul. Zakaszewskiego l teł. 19-91 w. 127 i 118 

PROPONUJEMY: 
telefoniczne zamawianie towaru, formę sprzedaży i ter miny 
pła.tności do uzgodn ienia, dostarczanie t owaru naszym transportem 
- większe il oś ci bezpłatnie . · 

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPOW! 
ZAPRASZAMY w dn i :robocze od 7 do 16; w soboty od 7-15 

ERPEEM SA prowadzi również sprzedaż mat . budowlanych 
i instalacy jnych p o najniższych oenach, np. :. 

cement port. 350-520.000 zł/t , wapno h ydr. work. - 570.000 zł/t 
oraz świadczymy pełny zakres usług sprzętpwo-transportowych. .............. •:• ..... . 

; , 
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Jak wskazują moi k oledzy z redakcji . 
zanieczyszczenle środowiska odb ywa się 
mniej lub bardziej świadomie wokół 
nas, prawie powszechnie. Do tego sto­
pnia, że ogarnia nas "znieczulica" na o­
kalający brud, wpuszczanie ścieków 
gdzie się da - do kanalizacji burzo­
wej, rowów melioracyjnych, nieszczel­
n ych szamb itp. 

Miasto Międzyrzecz nie mniej n iż W'J­

dy potr·zlebuje oczyszczalni ścieków. 
Istniejące urządzenia były w yk onane w 
1927 roku na potrzeby miasta do 5 tys. 
mieszkańców. 

KanaUzacji sanitarnej mamy w m ie­
ście około 7 km. Jest ona w większości 
w złym stanie. Dobudowano rurociągi 
w miarę potrzeb, nie zawsze zgodn ie z 
wiedzą techniczną. Nie rza dk ie są przy­
padki gdzie rurocią.gi o większej śred­
nicy wpadają do mniejszych. 

OCZYSZCZALNIA 
SCIEKOW 

UJ MIĘDZYRZECZU 

Naszej świadomości nie zmienią per­
swazje i nawoływania. To prędzej i sku 
teczn i.ej uczyni ekonomia. Taką włąś­
nie intencję miał prawdopodobnie usta­
w odawca zwiększając w ubiegłym roku 
15~rotnie opłatę na ochronę środowis­
ka za spuszczanie nieoczyszczonych 
ścieków, a z początk~m bieżącego roku 
jeszcze 2,5-krotnie, tworząc Fundusz 
Ochron y Srodowiska. 

W 1988 roku powołano w Międzyrze­
czu spolkę wodno-ściekową "Obra'' o­
partą na zasadach . P•rawa Wodnego, a 
nie Prawa Handlowego. Prawo to m.in. 
obliguje do uiszczenia składek i innych 
św.iadczeń na rzecz spółki proporcj o­
nalnie do ilości zrzucanych zanieczysz­
czeń. Obowiązek partycypacji w budo­
wie oczyszczalni ścieków maj ą wszys­
cy korzystający z urządzeń k anal iza­
cy jnych, na zasadzie umowy ze spółką 
lub decyzji organu administracji rzą­
dowej . 
Rytmiemość i ciągłość budowy moż­

na zachować posiadając n a t o fun du­
sze, które pochodzą z ww składek oraz 
dofinansowania z Wydziału Ochropy 
Srodow.iska Urzędu W ojewódzk iego, 
który w 60 % dysponuje fun duszem z 
opłat. 

PowSitanie u nas spółki wodno-ście­
kowej jest dobroczynne również ze 
względu na zawieszen1e n a okres 5lat, 
z możliwością umorzen ia k ar, któr.e 
są bar dzo w ysokie, 7-10 kr·otnier Czas 
ten powinien być w y.kor,zystany na w y­
budow<lnie oczyszczalni. Jak w ynika ze 
sprawozdania z działalnośc i Spółki W od 
n o-Sciekowej "OBRA'' za r ok 1990 nie 
wszystkie zakłady wywiązały się z o­
bowią~ku wnoszenia składek , jak rów­
nież UW nie wniósł zdeklarowanej kwo­
t y 1.487 mln zł l'ecz 300 mln zł. ,Obo­
wiązek ten ma m oc prawną i od przy­
szłego r oku wszystkie za d\llużenia będą 
r ew al or y.zowane. 

W .następnych numerach "Kuriera 
Międ zyrzeckiego'' będę chciała przed­
stawić państwu więcej informacji nt. 
Zarządu Spółki , w yk onawców oczysz­
czalni i ud ziałowców oraz postępu na 
budowie. 

Halina Rusiecka 
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Pewnego dnia zawędr owa!em nieo­
patrznie na w ys yp isko śmieci. Nosi 
mnie czasem po ta kich miejscach, ma­
ją swó j urok. Między zwałami n ieczy­
stośc i , szmatami, w surreal istyczn ie za­
dymion ym kraj obrazie, pośród skarla­
łych drzew, odkryłem cmentarz. 

Przystanąłem, cmentar.z? Tutaj n a 
śmietniku? Ależ nie, coś ci się przewi­
d ziało! Zacząłlem szukać , dziwaczne 
szczątki tablic bezła dnie leżące pośród 

opon samochodowych i tlących s ię 

szmat, tablic inkrustowan ych błotem z 
dziwnymi l iterami. Zacz<iłem główko-

KURIER MIĘDZYRZECKI 

kutem istniał sobie spok ojnie, jak 
czasie działań wojenny.ch, ponieważ 

niemieccy faszyśc i mieli poszanowanie 
dla miejsc pochówku, a t ym bardziej 
miejsc zabytkowych. Dopiero w latach 
s iedemdziesiątych jakiś "inteligentny" 
decydent wyznaczył to miejsce na w y­
sypisko śmieci. P odejrzewam, że nigdy 
nie ruszyJ swego szanowneg:> tyłka , by 
zobaczyć CO skazuje na zagładę, być 

może było mu to obojętne . R ozkradzio­
no pomnik i (przecież tak doskonale na 
dawały się na marmurowe sch ody, to 
n ic, że w yr yte na nich daty upamięt-

ZAMORDOWANY 
·CMENTARZ 

wać , słyszałem o cmentarzu żydow­

skim, ale tuta j? Wszystko jednak s ię 

zga dzało, miejsce (tuż przy szosie do 
Gorzowa, przed Głębokim, parę metrów 
od cmentarza radzieckiego; doHnka, bo 
Żyd zi m ieli zwyczaj cmentarze ,umiesz­
czać w dolinkach, n o i te Kamienne 
Tabl ice). Naliczyłem ich wtedy sporo, 
około sześciu, widziałem fragmenty 
pięknych, marmurowych i kilka ma­
łych, skromnych, w ykutych w jednej 
bryle nieociosanego kamienia. A więc 

cmentarz, tu, na w ysypisku śmieoi?! Za­
intrygowan y zacząłem szukać informa­
cji, choćby po to, · by mieć pewność. 

Żydzi przybyli tutaj około r oku 1560, 
Synagogę (która służy obecnie Bogu ja 
ko magazyn i skład butelek, z czego 
Pan Bóg jak mn~emam jest ·zadowolo­
n y) zbudowali w 1824 r., podczas po­
żaru spłonęła b owiem ich stara, drew­
niana świątynia. W 1933 r. podczas Kry 
ształ owej Nocy zniknęli, z rozkazu H im 
mlera w yw ieziono ich poza granice 
Rzeszy. P owojnie cmenta,rz, z:vany K ir-

niały czyjeś istn ienie, to nic, że prze­
kopano groby (przecież to żydowskie 

kości) i cały teren zawalono odpadka­
mi najszlachetniejszej, najdoskonalszej 
cywilizacji! 

Zacząłem rozmawiać ze znaj om ymi 
na ten temat, informować, myślałem: 

może uda się c oś jeszcze uratować, od­
nowić choćby ki•lka grobów. Co będzie, 

j 12żeli przyjadą ich potomkowie, jak ja 
mieszkaniec tego miasta spojrzę im w 
oczy? Co powiem, kiedy wejdą do Sy­
nagogi i zamiast zwojów Tory zobaczą 
m agazyn? Co od powiem, gdy spytają, 

co się stało z drewnianym w ystrojem 
wnętrza? Co powiem? 

Wolter powiedz.iał kiedyś , że: "Być 

człow iek iem, to przede wse.ystkim być 
tolerancyjnym". Jak wygląda w tym 
przypadku nasza tolerancja? Żałośnie! 

Jestem młody, mógłbym powiedzieć: ja 
tego nie zr obiłem, umywam ręce. Myś­

lę jednak, że o · tej sprawie należy mó­
wić, trzeba ją wreszcie załatwić. Co 
na to Kościół rzymsk okatolicki? Sy~a-

l 
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goga jest Domem Bożym w t ym samym 
stopniu, co kośc iół. Wierzymy w tego 
samego Boga. Dziwi więc brak reakcji 
duchowieństwa na tę profanację! Czyż­

by była to sprawa zbyt dr.a żl.twa tak 
dla wiadz św ieck ich, jak i duch own ych? 
Mam nadzi~ję, że międzyrzecki kler zaj­
mie w tej sprawie stanowisk o, zgodn ie 
z ·zasadą nowocześnie pojętego ekume­
n izmtJ. Jak ieś decyzje należałoby pod­
jąĆ' zanim któryś z pot omków międ zy­

rzeck ich Żydów (szukając swych k o­
rzeni wśród szmat, opon i butelek) rzu­
ci nam w twarz epitet: antysemici! 

EDWARD KLUSEK 

- -lMr-~- ~~-- ---------------.. 

~ 
~ 

. »DONALD« 
ZAPRASZA 

TYLKO TU: 

D najniższe ceny 
D . miła o bsłu_ga 

D gwarantowana świeżość 
D bogaty asortyment art. 

spożywczych i warzyw 
PRZYJDŹ, PRZYBIEGNIJ, 

PRZYJEDŹ 

NA PEWNO SKORZYSTASZ 

ul. Waszkiewi'cza 18 

·------------------------
_Duży Oluś mały "RUCH" 

w małym kiosku duży rucl'i. 

Kiosk "U OLUSIA" 

czynny codziennie do godz. 18 

ZAPRASZAMY 
\ 

na ul. 9 Maja 
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PRYWATYZACJA w MIĘDZYRZECZU 
Teoretycy ekonomii, prakty.cy i k a­

pitaliś c i s~wierdzają, że najlepszą f or­
mą wykorzystania majątku jest włas­
ność prywatna . Udowadniają, że włas­
ność wspólna czy publ iczna jest włas­
nością niczyją . 

W Międzyrzeczu do 1990 r oku wyko­
rzystywanie pańsrtwowego lub spółdzfel ­
czego mienia przez osoqy prywatne od­
bywał o się za pośrednictwem monopoli· 
stów handlowych na zasadzie dzierżawy 
lub agencji. Od marcaub.roku następuje 
zmiana zasad i sposobu w ykorzystania 
placówek handlowych i usługowych. 
L okale będące własnością komunalną 
zostały przejęte od dotychczasowych u­
żytkown ików, z ' który·ch największymi 
b yli : PSS, GS i WPHW. 

Do chwili obecnej żaden lokal nie zos­
tał spr.z;edany prywatnemu właścicie­

l ow i. W dalszym ciągu użytkowanie od~ 
bywa się na zasadzie dzierżawy. Sprze­
daż lokali komunalnych, zarówno miesz­
kalny.ch jak i użytkowych rozpocznie 
się w najbliższym czasie po zakończe­
niu procedury komunalizacyjnej. Na 
prawie wszystkie placówki · złoż-ono 

wnioski o spr.zedaż. Inni właścicieie mo­
gą zbywać swój majątek niezależnie od 
gminy. 

Jednostki handlowe należące do pry­
watny.ch właścicieli były przez nich bu­
dowane i nie można w t ych przypad­
kach mówić o procesie prywatyzowa­
nia handlu. 

W nieco inny sposób przebieg a pry­
watyzacja zakładów i przedsiębiorstw 
produkcyjnych i usługowych . · Najwięk­
sze zakłady w mieście, oprócz PPBet 
będącego zakładem komunalnym, zmie­
niły formę zarządzania tymi zakładami 
przekształcają·c się w spółki akcyjne lub z 
ograniczoną odpowiedzialnością. W ty.ch 
przypadkach nastąpiło już częściowe 
sprywatyzowanie majątku państwowe­
go polegające na częściowym w ykupie 
i dzierżawie. 

W zakładach t ych m0żna już zaobser­
wować inne pod ejście do pracy oraz 
inaczej rozumianą gospodarność, pomi­
mo .. że prezesami bądź dyrektorami tych 
firm zos,tali dotychczasowi szefowie. 

P o kilkum iesięcznym zaledwie okre­
sie działania, przy ogólnokrajowej re­
cesji, trudno jednoznaezmie i wymier­
nie określ ić efekty d ziałania ale pierw­
sze symptomy zdają się wskazywać na 
słuszny w ybór kierunku działania . 

J~dynym zakładem, który przeszedł 1 

w cał oś ci w ręce prywatne jest Pań­
stwow y Ośrodek Maszynowy" który zos­
stalll w ykupiony przez spółkę z Kielc. 
Inne zakłady czy obiekty zgłoszone do 
sprzedaży czekają na swoich właścicie­
li. ' 

Na potwier dzenie tezy, że prywatny 
użytk·ow.nik lepiej dba o swój inter'es 
niech posłuży następującv przykład. W 
samym śr·odku miasta, w najl!'uchliw­
szym jego punkcie, znajduje się duży 
sklep spożywczy zwany "samem", "ka­
ufhalą'' czy "pawilonem niemieckim". ­
Jesz.cze w ubi-egłym roku był to sklep 
o najwyższy.c;h . obrotach. W tej chwili, 
po Hcznych pr.zestawieniach regałów 
klientów jest tak mało, że niebawem 
należy spodziewać się zamknięcia tego 
sklepu. Chyba, że przejmie go inny u­
żytkiowtt:k czy właściciel, którym nie 
będzie dotychczasowy PSS'. . 

• Jeżeli Spółdzielnia ta w najbl'iższym 
czasie nie dokona faktycznej, a nie tylko 
pozorowanej reorganizacji, to w niedłu­
gim czasie może ogłosić upadłość. Tym 
bardziej to może nastąpić, ponieważ du-

. ża masarnia i piekarnia GS przeszła w 
prywatne użytkowanie. 

Sądzę, że na efekty prywaty,zacji, któ 
ra następuje zbyt wolno, nie będzPemy 
musieli długo czekać. N~e należy jed­
nak z tego hasła robić jakiegoś fety­
szu i przypisywać mu cudotwórczych 
możli<wośd. Jest to t ylko jeden z ele­
mentów uzdrawiania naszej gospodarki, 
niestety nie jedyn y. 

B. Rusiecki 

HANDLOWY MISTER 
Prywatyzacja najball'dziej zauważalna jest w handlu. I w naszym 

mieście, jak grzyby po deszczu pojawiają s ię sklepy różnych branż. 

Mies-zczą się one nie tylko w lokalach od dawna pełniących tę funkcję, 
ale również w różnych, naprędee zaadaptowanych, piwnicach, komór­
kach, strychach i barakach. Proponujemy więc KONKURS na najbar­
dziej estetyczny, najładniejszy, urządwny wedł,ug europe•jskich stan­
dardów lokal ha.ndlowy lub usługowy. Zapraszamy naszych czytelników 
do nadsyłania propozycji pozyt ywny.ch i negat ywny·ch (bo i w tej ka­
t-egorii przyznamy tytuły). Pierwszą listę ogłosimy za miesiąc w sierp­
niowym numerze Kuriera. Autorzy najciekawszych listów oraz właści­
ciele lub kierownicy sklepów otrzymają DYPLOlVIY i NAGRODY-nie­
spodzianki. 

KONKURS! KONKURS! KONKUIJS! 

Wybierz najładniejszy i najbrzydszy sklep! 

Przyczyń się do europeizacji Międzyrzecza! 

Prześlij swoją propozycję do 15.07. na adres redakcji! 
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W poprze-dnich latach maj był tra­
dycyj nie świętem książki. W t ym roku 
jakby zapomniano o Dniach Oświaty, 
Książki i Prasy, a może pr.zyćmiły je 
obchody 200-lecia uchwalenia K onsty­
tucj.i 3 Maja. A może po prostu w d:>­
b i e telewizji satelitarnej czy wideo nie 
wypada mówić o książce . J ak sięgnąć 

. pamięcią wstecz, zanotowano już w u-
biegłych d zies ięcioleciach taki chwilo­
wy brak zainteresowan ia dla ks.ią żki. 
Najpierw zdradzono książkę dla k ina, 
później dla Velewizj i. 

REFL·EKSJE 
BIBLIOTEKARZA 

W ieki całe w przekazywaniu treści 
ku1turaln y.ch książka nie miała konku· 
rencji, o jej szerokie bezpłatne udostę­
pnienie walczyli najświatlejsi ludzie w 
okresie międ.zywojennym, a dziś coraz 
częściej pojawiają, się głosy , ze prymat 
nie do niej należy. Kto wie, moie jes­
teśmy świadkami nawrotu- do ery o­
brazkowej? 

Najczęściej w takich w ypadkach 
sprawę rozśtrzygają sami czytelnicy, 
którzy w dalszym ciągu traktują książ­
kę jako wartość najwyższą. 

W maju, oprócz stałych czytelników, 
odwiedziły bibliotekę grupy przedszko­
laków i szkoły podstawowe. Oddział 
dla Dzieci oraz poszczegóLne filie za­
planowały szer<eg imprez doty<Czących 
przysposobienia błblioteczr;tego . Prrzepro­
wadzono konkursy błyskawiczne nt. 
książek, przygotowano lekcje bibliote­
czne, pogadanki, wieczory bajek oraz 
przeglądy prasy. Cahość · uzupełniały 
wystawki tematyczne. W obecnej sytu­
acji finansowej b~blioteki stą,ć było 
placówkę na skromne raczej formy 
pracy z czytelnikami. Najważniejszy 
jednak był dla odw.~edzających kontakt 
z książką oraz świadomość funkcjono­
Walilia biblioteki w środowisku (np. na 
wy.raźne życzenie mieszkańców Wysza­
nowa reaktywowano punkt bibliotecz­
n y). 

M•oże ktoś wreszcie zrozumie, że 
warto · zainwestować w bibliotekę. Ze 
świadczy o społeczeństwie, które nie do-· 
strzega zag;rożenia dla biblioteki. Bi­
blioteka nie może istnieć sama dla sie­
bie. Biblioteka musi istnieć i spełniać 
swoje podstawowe zadania. Ale jak ma 
to zr-obić, kiedy już w t'ej chwili nie ma 
dotacji na zakup nowych książek czy 
prenumerafę czasopism. 

Dlatego warto wymienić osoby, któ­
re ze swoich skromnych eme!l'y.tu.:r czy 
rent wspoJillogają bibliotekę: Stefania 
Białecka, Halina Glińska, Jan Sznepa­
nik, Bolesłay.r Kiciński , Janina Chod­
kowska-Kicińsika, Danuta Rakocy, Jad­
w iga Wierzbicka oraz Joanna Depta, 
Krystyna Roszyk, Jadwiga Halczak, To­
masz Kwiatkowski, R yszar d Ma-ciejew­
ski, Ryszard Podębski, Robert Kubisze­
wski, Bogdan Ny.cz:k:owski, Edward Fe­
dko Aktyw biblioteczny ZDZ w Skwie­
rzynie. 

Kl"ystyna Pawłowska 



Nil' 5 KURIER MIĘDZYRZECKI 

1\lotto: Czy milczenie jest złotem? 

Jak można było milczeć przez pół wie­
ku? Nie wylać z siebie tego, co ciąży 
w sercu, zalega w całym mózgu, pa­
raliżuje cały ludzki system? 

WSPOMNIENIA l PIONIEROW 
żyje w Międzyrzeczu od 1947 roku. 

P o w i•elkiej tułaczce przyjechała do na­
szego miasta aż z M a s i n d i z Afry­
'k i. Bardzo skr omna, pogodn a, zadoV{o­
lona z tego, że doczekała obecnych. 
czasów. Jej wspomnienia wywołały za­
interesowanie niektórych redaktorów. 
Wspomnienia te będą ujęte w książce 
pt. "Wschodnie losy Polaków". 
Fragmenty wspomnień: 

PIEK Ł O 

Urodz~łam się w województwie w a r­
szawskim. Moi r odzice w 1920 roku ku­
p il i ziemię na Polesiu, gdzie spędzi­
łam dzieciństwo i młodość. W 1935 .r. 

. wyszłam za mąż za Jana Czapnika 
osadnika z łódzkiego. Do w ybuchu II 
wojny światowej dorobiliśmy się po­
kaźnego majątku. Gospodarstwo było 
duże, a m y uchodziliśmy za ludzi za­
możnych . I ~nagle pr.zys.zedł ten k osz­
marny dzień, który mimo, że upłynę­
ło tyle lat wspominam ze łzą w oku. 
Śnił mi się w niejedną noc i n ie za­
pomnę go do końca życia. 10 lutego 
1•940 roku o północy wjechały na nasz·e 
podwórze trzy podwody. W tę noć .był 
20-stopniow.y mróz, szalała zamieć, 
śnieg na dwa metry, widoczność n a je­
den. Wojsko obstawało okna i drzwi. 
Zaczęli walić karabinami, żeby im, o­
tworzyć. Wyrwani ze snu, przerażeni 
zaczęliśmy się w popłochu ubierać w 

. to co było pod ręką . Wrzucano nas na 
sanie. :Pó~ przytomni z zimna i nielu­
dzkiej rozpaczy zawiezieni zostaliśmy 
do ruskiej wsi. Tam spędzeni zostali 
osadnicy ze wsi Ogólec . Saniami w ie­
ziono nas do Iwac~ewicz, gdzie · zapa­
kowano nas do bydlęcy·ch wa.gonów. 
Celem nasze j tułaczki był posiołek Szu­
bunia rejon Bereżniak obwód AR­
CHANGIELSK. Tam mieszkaliśmy w 
drew.niany•ch barakach. Prac·owaliśmy 
przy WY!Cince drzewa. Norma dla ko­
biet wynosiła 15 m 3, dla mężczyzn 18 
m 3. Ślina zamarzała w powietrzu, rus­
cy z nas drwili, b yli okrutni. Tam u­
marła mi 3 letnia córka z głodu i leży 
w ziemi sybery jskiej. Mąż dowiedział­
się, że w Tocku organizuje się Armia 
P olska. Zgłosił się na ochotnika. Mę­
ża brat Walenty Czapnik zginął śmier­
cią gł-odową w więzieniu w Archangiel­
sku za podburzanie przeciwko ruskim. 
Mężczyźni szli d.o zbawiennej Armii 
Andersa, który wybawił ich z tego sy-

, bery jskiego piekła. Mąż walczył pod 
T obrukiem, Monte Cassino. Otrzymał 
najwyższe odzmaczeni·a w tej Armii. Z 
Sybiru -z młodszą córką i teściową w y­
wieziona byłam do Kotła:sa, stamtąd do 
Kil-owa. Następnie pojechałam do Kra­
snowodska. 15 sierpnia byliśmy już w 
Pahlowi. Otoczyli nas opieką Amery­
kanie. W Persji spaliśmy w stajniach. 
~ot.em okrętem płynęliŚmy do Bomb_a­
JU 1 Karaczi. Z Karaczi powieźli nas do 
Afr~~i do portu Mombasa. Skąd poje­
chahsmy do Masind i. Moja ocalała cór­
ka uczęszczała do sl~mnej · szkoły "Pod 
Baobabem". Gdy s1kończyła się wojna 
chociaż nie musiałam postanowiłam 

wrócić do PoLki. Dzisia j mogłam żyć 
w Kanadzie czy w Angli i gdzie zosta­
ła moja rodzina i znaj omi. 

,Serce jednak ciągnęło do Polski. W 
1947 r oku po wielk _ie j tułac~ce osi dli-. 
łam się ·w Międzyrzeczu. Dostaliśmy 
sta!l'e budynki; kilka ha ziemi jako re­
kompensatę za gospodarstwo . poleskie. 
P onownie ciężko zaczęliśmy się dora­
biać. Mąż do końca życia nie mógł się 
pogodzić , że był traktowany przez wła-

. dze i niektórych ludzi źle. Jako ż~­
nierz Andersa był za'wsze w cieniu 
tych co walczyli na tyłach Armii Czer­
wonej. T ylko nieliczni odważni ludzie 
p ytali go o "Tamtą Armię' ' - d oceniał 
ich. Całe powojenne życ ie J an i Sta­
nisława Czapnik spędzili pracując w 
pocie czoła na roli i mieszkając w Mię­
dzyrzeczu , pr.zy ul icy Armii Czerwone j. 
T a nazwa ulicy jest największą ir.onią 
ich losów. 

Stanisława CZAPNIK 

Teresa CZAPŃIK-DOMASZEWICZ 

LOK ZAPRASZA ! 
Na dziedzińcu siedziby przy ul . Chro­

brego słychać szum silników samoch o­
dow ych, gdyż dominującą formą w 
d ziałalności organizacji jest szkolenie 
k ier owców. Na kursach można zdobyć 
prawo' jazdy w szystk ich kategorii, pro-· 
wadzi się też szkolenie n a kierowców 
woj-skowy.ch. LOK-owski kurs to 80-90 
god zin wykładów or a z 18 h jazdy. Wy­
kłady prowadZ:One są w świetnie w y­
posażonych w pomoce dydaktyczne: 
plans·ze, przeźrocza, filmy oświatowe , 
trenażery salach. Kursanci mogą więc 
od r azu skonfrontować zdobyte wiado­
mośc i z samochodową rzeczywistością. 

Szczególnie zasłużonym dla LOK w y­
kładowcą jest p . T. Wilk, z przekazy­
wanej przez niego w iedzy sk.orzystało 
już w ielu amatorów kierownicy. Zaję­
cia praktyczne prowadzone są na 6 
maluchach, jednym dużym fi a cie, dwóch 
sta.rach 200, dwóch motocyklach i ciąg­
niku. Sprzęt jest stosunk owo nowy, 
gwarantuje więc bezpieczeństwo kur­
santów i instruktorów. Zdaniem in­
;;truiktora p . P . Branczyka w ymagane 
18h jazdy jest stanowczo n ie w ystarcza­
jące . Powinno być ono zwiększone do 
25h, aby można było powi~dzieć, że 
technika jazdy została opanowana przez 
kursanta w stopniu Wystarczającym. 
Konkurencja, czyli powstanie w mieś­
cie prywatnych ośrodków nauki jazdy 
zmusiła do wyjśc ia LOK z ofertą w te­
reh ·m.in . do Przytoczne j, Barl inka, 
Trzc.iela, Skwierzyn y. Pracownicy LOK 
nie są zwolennikam i modnego ostatnio 
trendu : prawo jazdy w d ziE!więć dni. 
Chcą, a by organizowane przez nich kur-
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sy zgodne były z hasłem: Chcesz być 
dobrym kierowcą przyjdź do nas. 
Chcesz zdać egzamin , idź gdzie in­
dziej. 

Obszernych informacji na temat dzia­
łalności międzyrzeck iego LOK u dzieli­
l i mi: p . kierownik M. Marciniak, in­
struktor P . Brańczyk, mechanik K . Sno­
pek. 

Anna ·Kuźmińska 

FESTYN 
Dzies iątego maja odbył s ię w bobowi­

ckim Zespole Szkół Rolniczych festyn 
czerwonokrzysk,i z okazji tygodnia PCK · 
w P olsce. W majowej imprezie uczes­
tniczyły 4 drużyny medyczno-sanitarne . 
Zaproszeni goście: kier. ZW PCK -
H. S idor owicz, prezes ZMG PCK J. Kar 
piński, w-ce pr·ezes W. Dram.owicz, dzia­
łaczka PCK H. Klupsch oraz licznie 
zgr omadzeni widzowie mogli pod ziwiać 

spra.wność uczestników. Ostatecznie wy­
niki okaza•ły się zaskakujące: l m-ce 
kl. 2B ( d ruż. A. P iotrowski), 2 m -ce 
kl. 2A (druż . K. P,ietrasz), 3 m-će kl. 
lB (druż. T. Witcż.ak), 4 m-ce kl. lA 
(druż. M. Smiałkowska). ,W nagrodę 
zwycięska drużyna w yjedzie na obóz 
przysposob ienia obronnego do Drez en­
ka w dniach od 26.06. do 17.07.91. 

Zawody strzeleck ie z bron i pneuma­
t ycznej wygra·ł Dariusz Magda z k l. 
4A. Na zakończenie festynu odbył się 

mecz piłki nożnej: maturzyści - reszta 
szkoły. Całą imprezą kierował oraz 
wszystkile drużyny przygotował pan 
ppłk. Cz. Mikołajczyk opiekun koła 

PCK w ZSR i nc~uczyciel PO. Przygo­
towywane przez niego drużyny sani­
tanno-medyczne odniosły w el'mina­
cjach rej onowy_ch i wojewódzkich wie­
le sukcesów. 

W 1974 r. powstało w ZSR, z in icja­
t yw y p . Mikołajczyka, Koło H onoro­
w ych Dawców Kr.wi, do cł].wili obecnej 
jego członkowie oddali 812 litrów pły­

nu życia. Za zas-bugi w ruchu krwiodaw 
cz~m ' założyciel koła otrzymał najwyż­

sze odznaczenie Kryształowe serce. Oz­
dobą szkoły jest Izba Pamięci zorgani­
zowana przez nauczyciela PO przy po­
mocy uczniów, którzy ofiar ow ali cenne 
rodzinne pamiątk i świadczące o tragi­
cznej h istorii naszego kraju. Absolwen­
ci ZSR często zostają studentami uczel­
ni wojskowych za co szkoła została wy­
różniona medalem za zasługi dla Sląs­
sk iego Okręgu W ojskowego. W niedłu­

gim czasie p. Mikołajczyk będzie po­
magał . w debiucie pedagogicznym p . 
Danucie K alek, studentce 5 roku wy­
chowania obronnego WSP w B ydgosz­
czy. 

Anna Kuźmińska 
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.NA RYBY 
Są mjstrzowie KOŁA nr l na bieżący rok. Zostali mm1 

wśród k obiet Zofia SOLSKA, wśród mężczyzn Stan isław 
JUTKIEWICZ oraz wśród młodzieży Mar.cin WITKOWSKI. 
V-ce mistrzami w k olejnych kategoriach są Krystyna Jaś ­
k owiak , Marcin R orczak i Rafał R odzi·ewicz. Wszystkim 
gratulujemy i życzymy udanych sta•rtów w mistrzostwach 
okręgu gorzowskiego. 

Mistrzostwa pr,zebiegały dość monotonni€ ze w:z;ględu na 
brak ryb w naszej rzece . Pra:ez dwa dni m is-trzostw - 19.05. 
i 26.05. br. - złowiono zaledwie 2,5 kg r yb. Startowało 30 
zawodników. 
w.eześniej, bo 2 czerwca nasi wędkarze brali udział w 

dużej imprezie jaką jest "Złota R ybka'' - rozgrywana na 
-rzece Odrze w t ym roku w N owej Soli. 

Rzec.zy,wiś-cie imponująca impreza pod każdym wzglę­
dem choć zboj!kotowana (jak pisze "Zł-ota Rybka'' w G.L. z. 
dnia 7 .06.) pr.ze-z gorzow;ski okręg PZW. Z Międzyrzecza po­
jechało 6-ciu wędkarzy. Na uwagę zasł-uguje w ynik juniora 
Rafała Roda:i-ewicza, który zajął 54 miejsce na 630 - tu 
startujących. 

Informareja: 
- w lipcu dobre brania : 2, 3, 4, 5, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20. 
- w lipcu słabe brania : l, _6, 7, 8, 9, 1.0, U, 12, 13, 21., 2.2•, 

30, 31. 
- w Upcu złe brania: 213, 24, 25, 26, 27, 2·8, 29. 
- nó.w księżyca 11 bm, 
- pe'Łnia księżyca 26 bm. 

PS. Od sierpnia w rUibryce "Na r yby'' zamiesc1my cykl 
a>rt. pt. "Wody o,kolic Między•rzecza" pra:y.gotowany.ch przez 
mgr inż . Marka GIELO ojjecnego dyrektora Zakładu R ybac- . 
kiego w Międzyrzeczu. 

Prezes Andrzej Bremski 

21 lat z wędką 

ZWIERZENIA KOL. B. ROSOLA 
Na ryby 
Z ~roniki wędkarskiej - czyi ~ ciąg dalszy zwierzeń kol. Ho­
soła. 

"Od 1960 roku prowadzę kronikę wędkarską, w której 
zapisuję wszy!Stkie moje wyprawy nad wodę łącznie z w y­
nikami połowów, wrażeniami i przeżyciami. Je.st tego dość 
dużo a w zimowe wieczory nie raz sięgam po zapi·sane ie­
szyty i jeszcze raz pra:eżywam to co zapisane. 

Nigdy nie naS!tawiał.em się na jakiś określony r odzaj 
wędkowania -czy gatunek ryb. Łowiłlem przeważnie na lekki 
sprzęt i dlatego specjalnie dużych okazów nie złowiłem. Wy­
znaję j~dnak zasadę, że sztuką jes-t zł•owienie nie znanej 
r yby na cienką żyłkę dając jej zawsze szansę, a s·obie spo­
ro emocj i. Moja naj,większa r yba złowi-ona w Obrze koło 
Gorzycy 5 maja 1•965 r .' o godzinie 13.00 to sum o wadze 
12,8 kg. Łowię przeważnie na wodach PGRyb. w okolicach 
Międtzy.rzeca:a bo nie lubię daleko wyjeżdżać na r yb y. 

Lata 1961-1965 to WJSpaniały okres połowów na j. Buko­
wieck'o-Wyszanow;skim. Z ryb wyraźna dominacja szcZJupa ­
ka, lina i węgorza . Później, aż · do lat 80 ławilem na Obrze 
j. Bobow.1aku. W 1983 r. przeniosłem moją łódź na j. Lubi­
kawo, a w 1987 r . na j . Długi~ i Kurskie. 

Ile złowiłem 'r yb przez 21 lat szczegółowego zapisywania 
w mojej kronice ... 

rok 1970 - 139 kg 
197•1: - 81 kg 
1972 - 112 k g 
1973 - 118 k g _ 
1974 - 81 kg 
1975 -'- 135 kg 
1976- 96 k g 
1977- 72• kg 
1978 _- 78 k g 
,1979- 45 k g 
11980- 53 k g 

rok 1981 - 101 kg 
1982 - 137 kg 

·1983 - 124 kg 
1984 - 74 kg 
1985 - 58 kg 
1986- 86 kg 
1987 - 76 ikg 
1988- 117 kg 
1989 - .188 k g 
1990- 213 kg 
1991 ·- ? 

W ciągu 21 lat złowiłem 2.184 k g ry b. średnio rocznie 
łowiłem 104 kg r Y•b, bywałem 59 razy nad wodą przez 4 go­
dzinY.· Najwięcej złowiłem płoci i lesżczy. Ile szt. i jakie 
gatunki łowiłem w ciągu r oku: · 
1965 r . ..:....__ ogólnie 897 s:at. w tym płoci - 555, krąpi - 168, 

okioni - 99, szczupaków - 38, !~szczy - 34, li­
nów - 20, krasnopiótr - 31 , węgorzy - 5, k leni 
--11. -

1970 r. - ogólnie - 6.49, w tym pł. - 361 ~ kr. - 46, ok. -
73, szcz. - 52, le. - 76, li - ĄO, kra. - 15, ·kl. 
15, sumów - 115, jaź . - l. 

1975 r . - ogólnie - 802 w ym p.ł . - 4021, kr . - 30, ok. -
92, sz. - 14, le. - 88, li. - 1.2, k;ra. 134, w. -29, 
kl. - l. 

1980 r. - og. - 296 w tym pł. - 108, kr. - 16, ok. - 187, 
sz. - 1:1 , le. - 39, li. - 11, kra. - 8, w . - 6. 

1985 r. - og. - 305 w tym pł . - 204, kr. - 11, ok . - 36, 
sz. - 10, le. - 3, li. - 5, kra . - 19, w. - 15, 
karp- 21. 

1990 r. - og. - 1209 w t ym pł . - 782, kr. - 78, ok. - 84, 
sz, - 8, le . - 140, li. - 12, kra . - 214, w . - 7. 

Udane połowy r y.b nie wynikają t ylko z samego faktu 
posiadania w y-sokiej klasy sprzętu czy wyłącznie z-w ysokich 
umiejętnośd posługiwania się t ym sprzętem. Aby dobrze ło­
wić r yby. trze-ba poznać ich środowisko i zwy.czaje. Dobry 
wędkara: musi- pomać strefy życia r yb, pory i miejsca żlero­
wania ora.z reak·cje r yb na zmiany warunków środowiska 
ta·kich jak ciśnienie, ·temp. itp. Prowadzenie notatek pozwa­
la dostrzec wszystkie te zaleilntości i dlatego gorąco zachę­
cam do zap~sywania swoich w ypadów nad wodę w podob-
n y sposób jak ja to robię od wielu, wielu lat. . . 

SZCZUPAKI 

Benedykt Rosół 
Zanotował Andrzej Bremski 

JAROSZE 
Pewnego poranka, w połowie maja ub. roku, jak zwykle, 

łowiłem ryby nad J. ŻóŁw1n . Jezforo to szczególnie polubi­
łem. Jest pr,ze.pięiknym akwenem obfitującym w dużą ilość 
kpokojny.ch zatoczek i zakoli. Brz~gi są dostępne ha całej 
dŁll(gości jeziora. R yJbastan róilny, z pr.zewagą dr.obnego lesz­
cza i płoci oraz piękny•ch krąpi. Trafia się duży lin i węgorz, 
a czasami szczupak. Jak wspomniałem, lubię tutaj łowić, 
bo .jezioro jes,t piękne i zawsze tutaj coś się ziowi. 
Siedząc tego dnia nad brz€giem, wpatrywałem się w spła­

wik kołyszący się na lekkiej fali . W siatce miałem już dwa 
leszczyki po pół kilo, kilka k:.rąpi oraz jednego lina - ta­
kże okoł•o pół ki'lo. Siedząc tak, usłyszał·em za sobą kroki, a 
po 1chwili wyłoniła się postać wędkaJ"za ze spiningiem. · 

- Biera:e coś? - zagadnął. 

- Od czasu do czasu - oqparłem. - A jak u pana 
szczupaki? 

- Kompletne dn o - odpowiedział. - Tu chyba szczu­
paków nie ma. 

Gdy tak rozmawial iśmy, nadszedł drugi wędkarz, k olega 
p i·e.r.wsze,g o. 

Wt€m, u mnie branie t y-powe branie leszc.za, a że łowię 
na makaron, długo nie czekając zaciąłem . C-zuję na wędce 
dużą rybę, kij się wy,giął, r yba chodzi raz w lewo, to znów 
w prawo. Po kiliku m·mutach walki wyszła pod wierzch. 
Wędikarze s•tojący za mną oniemieli z wrażenia, bo z wod y 
wyłonił się spory sz.czupak. Zdrętwiałem i ja, a bojąc się 
zerwania podholowałem go J!ekko pod brzeg i wyjął€m z 
wody p odibi:erakiem. Ważył 1,3 kg (zawsze wożę ze sobą wa-
1:5ę wędkarską). -

- Wziął na makaron? - spytał pierwszy. 
- Na makaron - odrzekłem. - Przypadek. 
Zmienił-em pr.zypo.n, założyłem kolanko g•or.zowskiego ma­

karonu i ponoWinie zar~uciłem .wędkę . Spławik stanąiłl i w 
tej sam~j sekundrzi•e zatopił się, za-ciąłem i znowu taka sama 
walka jak przed chwilą. Po kilku m 1nurtach drugi szczupak 
ląduje w podbieraku. 

- - T o niemożhwe, sz~zupaki jarosze!! - krzyknęli. 
Po chwili nieśmiało spy.tali c.zy mogą usiąść obok mnie. 
- Proszę bp,rdrzo, miejsca jest dużo. 
- A czy mogl.ibyśmy dostać parę makaronów? 
- Pr.oszę - podałem im garść. . 
Uśmiechnięci i szczęśliwi, usiedli pełini nadziei, by rów­

nież złowić jakie.g oś sz.czupa-ka - jaTosza. W t ym dniu już 
nic nie złowi~em, ale za to mam dwóch nowy,ch przyjaciół 
"po kiju". 

Ryszard N owak 
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,,KTO T AK PIĘKNIE GRA?" rozkładają się w przybliżeniu następu­
jąco: 

To grają dzieci Społecznego .Ogniska 
Muzycznego oraz Szkoły Muzycznej z 
Międzyrzecza, na scenie nowego, od re­
montowanego amfiteatru, którego ofic ­
jalne otwarcie nastąpiło 21 czerwca 
1991 r oku. W tych trudn ych warunkach 
ekonom tcznych w jakich zna jduje się 

nasze mias to, cieszy zakończen ie inwe­
stycji, a szczególnie gdy dot yczy kul­
tury. 

Po 20 lata.ch istnienia amfiteatru, 
który prakty-cznie n ie nadawał s ię już 

do użytku, z inicjatyw y dyr. SOM Flo­
riana Matusznego postanowiono odbu­
dować stary amfiteatr wprowadzając 

w iele ulepszeń. Budowę sceny i zaple­
cza socjalnego rozpÓczęto 21 marca 1988 
roku po wcześniejszym powOłaniu Spo­
łecznego K omitetu Budow y Amfiteatru. 
Komitet składał się głównie z dyrekto­
rów, kierowników międzyrzeck ich za­
kładów pracy. W związku z trudnością 
wyboru (brak chętnego) przewodniczą­

cego, obowiązki te spadły na dyr . SOM 
- fuwestora budow y. Pomagały ~iej­
scowe instytucje oraz zakłady pracy. 
Największą pomoc uzyskano od żołnie­

rzy JW 2626 oraz junaków OHP z Mię­
dzyrzecza. W różnej formie pom ocy ti-
zieliły także PBR, PRIM, PSTBR, 

PGKiM, Tartak, GS, Rzemieślnicy . Zna­
czący byrł udział uczniów SP-3 oraz 
Społecznego Ogniska Muzycznego, któ­
rzy pod .ok iem nauczycielki Pani Ireny 
Matusznej przepracowali sporo god zin 
przy dr obnych pracach malarskich i po­
rządkowych. 

Znaleźli się też "mecenasi", któ1:zy 
wsparli przedsięwzięcie "żywą gotów­
ką". Niezawodni jak zwykle Państwo 
P.odbielscy oraz Pan Marian Miodu­
szewski przekazali na k onto .budow y 
amfiteatru znaczne sumy. Należy je­
szcze wspomnieć Pana Jerzego Sztukie­
ck iego, który hezpłatnie wykonał nad­
zór nad pracami elektrycznymi oraz Pa­
na Henryka L orenza wykonawcę pro­
jektu, który za swoją pracę wystawił 

bardzo "ulgowy'' rachunek. 

Na oddzielne potraktowanie zasługu­
je rola Pana Floriana Matusznego dy­
rekt(fra ogniska muzycwego, który był 

motorem całej sprawy. Kierował pra­
cami organizacy jnymi, administracyj­
n ymi i gospodarczymi. Był kierowni­
kiem budowy, zaopatr.:zJeniowcem i ma-

gazynierem. Udostępn iał własne narzę­

dzia, woził prywatnym samochodem 
materiały budowlane, udzielał instruk­
cji, uczestn iczył w pracach. Wszystko 
oczywiśc ie bezpłatnie . Włożył w tę bu­
dowę ogromną ilość pra.cy i serca. Ma­
rzy Mu się zresztą dalsza r ozbudowa 
amfiteatru or az modernizacja budynku 
SOM , a od roku także . Szkoły Mu­
zycznej. K oszt - trudno mówić jes•zcze 
w tej chwili o całkowitych k osztach . 
Nie wszystko została zapłacone, nie 
wszystkie rachunki spłynęłY, niektóre 
dr obne prace jeszcze trwają. Księgowa 
SOM Pani Barbara Jarm.oła, która od 
początku bezpłatnie prowadzi r ozlicze­
nie budow y przekazała mi, ~c koszty 

- dotacja z UMiG 100.000.000,-
- prace interwencyjne UR 40.000.000,-
- koszt pra·c społecznych 100.000.000,-
Z tego co zdążyłem się zorientować b 
SOM istniejące w Międzyrzeczu od 
1953 roku wykonało kawał "dobrej ro­
boty". 

W jednym z k olejnych artykułów po­
staram się Pań~twu przybliżyć historię 

oraz sukcesy między!Izeck iego ogniska, 
zwłaszcza, że jest się czym pochwalić. 

Myślę, że ognisk o i szkoła muzyczna 
zasługuje' na życzl iwsze potl-aktowanie 
i większe zainteresowanie 'lJe strony 
władz a dm inistracyjnych m iasta oraz 
samego społeczeństwa Międzyrzecza. 

J. Pah1ch 

··-····················· 
l\t1IĘDZ YRZECZ 

ul. Poznańska l 06 

NOWOŚĆ! 

"V ALENTIN" 

Płyty meblowe w l O wzorach 
przycięte na życzenie 
ze s~wajcarską precyzją. 
Wszystko w cenie zakupu 
l m2 od 97.300 do 144.000 zł 

ZAPRASZAMY! 
od poniedziałku do piątku w godz. 10.00-17.00 

w soboty w godz. 8.00-12.00 

PIŁKA NOŻNA 
Informacje z tej dyscyplin y sporto­

wej nie będą zbyt optym istyczne, gdyż 
stało się to czego się obawialiśmy. Pił­
karr-ze "Orła" n ieste-ty spadli z ligi ma­
~roręgionalnej w ielkopolskiej i w sezo­
nie 1991/92 będą występować w lidze 
okręgowej gorzowskiej . 

Nie będę tu przytaczać w yników po­
szczególnych spotkań , gdyż te są zna­
ne z prasJ: codziennej . Wydaje m i się 
jednak, że piłkarze naszego klubu 'wca­
le n ie byli gorsi od kilku innych zes­
połów tej ligi, a mimo wszystko zazna­
li gor y.czy degradacj i. Generalnie jed­
nak nasuwa się prosty dla k ibica wnio­
sek - punkty gwarantujące utrzyma­
n ie się w lidze zos·tały "oddane'' prze­
ciwnikom w Międzyrzeczu , w meczach 
z "Me-prozetem". S.tare Kurowo ,i "Zje­
dn oczon ymi" Przytoczna. Wystarczyło 

w t ych dwóch meczach zdobyć 2 pun­
kty i liga makroregionalna byłaby u­
ratowana. Oczywiśc ie w tym rozumo­
waniu na pierwszym planie jest kal­
kula·cja punktowa, ale ... takie jest pra­
wo i odczucie kibica. Tak więc w se­
zonie 911/92 piłkarze "Orła '• odbywać 
będą sportową "kwarantannę' ' na bo­
iskach l igi okręgowej. 

Należy mieć nadzieję, że po zakoń­
czeniu sezonu zameldują się ponownie 
w klasie makroregionalnej, czego im 
serdecznie życzę . Na koniec wspomnieć 
należy o sukcesach młodych tenisistów 
naszego klubu w m istrzostwach woje­
wódzkich w kategori i juniorów. Praca 
i zapał trenera J. P omesnego daje więc 
pierwsze efekty i należy życzyć młodym 
adeptom tej pięknej dyscypliny, żeby 
poszli śladami M. Dobrowolskiego, je­
dynego międtzyrzeczanina, który dostą­
pił zaszczytu gr y w Fucharze Davisa. 

Tadeusz Wolniewicz 
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SPORT- na wirażu 

SIATKÓWKA 
P~zegląd wydarzeń. sportowych na­

leży rozpocząć zdecydowanie o d siat­
kówk i. J ak już fi!ZYtelnicy "Kurier a" 
wiedzą w dniach 26-28.Q4.1991 r oku w 
Bolesławcu odbył się jeden z dwóch 
turniejów finałowych o wej śc ie do II 
ligi siatkówki mężczyzm, w którym star 
tował zespół "Orła" Między.r.zecz. P o 
dramatycznych spotKaniach, w których 
nasi siatkarze przegrab z WKS Wie­
luń 2:3, zwyciężyli "Browar" Lwówek 
Śląski 3:0 oraz "Opolankę' ' Opole Lu- · 
helskie 3:1, zespół "Orła" zakwalifiko­
wał się do rozgrywek .II ligowych wraz 
z "Opol.a111ką '' Opole Lubelskie. A dru­
gfeg'P turnieju finałowego rozgrywane­
go w · Olsztynie awansowały zespoły 
"Górola'' Żywiec i AZS II Olsztyn. Tak 
więc aWlans naszych siatkarzy do II li­
gi s•tał się faktem .i ... jednak zaskocze­
niem dla wszystkich, a przede wszyst ­
kim· dla t ych, którzy b yli blisko sekcji 
siatkówki, dzielili jej dole i n iedole, 
tr ::>ski i obawy. Ale może o t ym trochę 
później, a teraz kilka słów o turnieju 
finałowym. W p'erwszym meczu z Wie­
luniem nasi s iatkarze grali ciężk o i os­
pale. Szwank•ował odbiór, chimerycZJne 
było r ozgry wanie, nieszczelny blok -
wszysitko t o złożyło się na przegraną w 
t ym meczu. Cały zespół grał bez świe­
żości i werwy. W drugim meczu z "Bro­
warem'' wyższość n aszych siatkarzy nie 
podlegała ani przez m oment dyskusji. 

W ostatnim dniu turni·eju sytuacja 
dla naszych siatkarzy była o t yle nie­
Korzystna, że musieli bezwzględnie 
wygrać z "Opolanką", żeby awansować 
do II ligi. Trzeba przyznać , że w tym 
meczu 1nasf, siatka.rze zagrali zdecydo­
wanie najlepiej i najkonsekwentniej. 
Był t o mecz stojący na dobrym II-l igo­
w ym poziomie, et> zgodni·e podkreślali 
obs-erwatorzy turnie ju. 

Komplet w yników i tabela turnieju 
w Bolesławcu, WKS Wieluń - Orzeł 
3':2·, Opoianka ·- Browar 3:0, Orzeł -
Browar 3:0, Opoianka - WKS Wieluń 
3:0, WKS Wieluń - Browar 3:0, Orzeł 
- Opalanka 3:1. 

Tabela 

l. Opalanka 
2. Orzeł 
3. W,ieluń 
4. Browar 

3 
3 
3 
3 

5 
5 
5 
3 

7:3 
8: 4 
6:5 
0:9 

Po końcowym gwiJzdku sędziego ra­
dości było co niemiarra w obozie na­
szych siatkarzy , jak również wśród gru 
p y wiernych kibiców międzycr-.zeck 1ch, 
którzy doj<eżdżali na mecze d o Bolesła­
wca (niek,tó.rzy nawet nocowali w B o­
lesławcu). Tr.zeb"a sobie uzmysłowić , że 

, pierwszy raz w historii Mię;dzyrzecz o­
siągnął szczebel centr~lny w gra·ch ze­
społowych! 

Gwoli ścisłości chciałbym podać na­
zw,iska wszystkich siatkarzy, którzy u­
czestniczyli w rozgr ywkach sezonu 
90/91 i m ieli swój udział w w ywalcza­
niu tego historycznego awansu - M . 
Wilgucki, P. Raczyński, K. Olejniczak, 
O. Raksa, R. Ostrowski, M. Krak owski, 
K. Ruchała, B. Romańczyk, P. Domań-

KURIER MIĘDZYRZECKI 

ski, -W. Rędziak, P. Szanda, Z. Zdano­
w icz, J. M alinowski, M. Czubiński, M. 
Cholaw o, R. Kar.olkiewic.z, M . T ar .goni. 

Trenerem zespołu do połowy stycz­
nia był P. Raczyński, a po jego rezyg­
n a cji K a zimierz Murzyn . Emocje, u­
niesienia, radość i refleksj a nad ... II 
ligą . Tak, tak t o już nie są żarty, to 
już jest szczebel cen tralny r ozgrywek 
i wszystkie problemy z t ym związa­
ne są zwielokrobnione ! A przypomnij­
m y sobie jak to było z sia•tkówką rok 
temu. Siatkarze "Orła" ukończyli wów­
czas rozglfywki na I miejscu makrore­
gioim wielkopolskiego i odpadli w tur­
nieju półfinałowym w Grudziądzu. Za­
rząd "Orła'' postawił wówczas sprawę 
jasno - w sewni'e 90/91 siatkarze "Or­
ła" .. .n ie WYIS.tar·tują z powodu hmku 
środków finansowych. Grupa d ziałaczy 

. i sympatyków siatkówki postanowi~a 
jednak utworzyć Stowarzyszenie "Vo1-
leyball'' z prezesem Jerzym Rudnic­
kim na czele, opi~kę organizacyjną i fi­
nansową nad międ zyrzecką ·siatkówką. 
Z perspektyw y minionego r oku trzeba 
sobie otwarcie powiedzieć, że general­
nie idea Stowarzyszenia się sprawdzi­
ła i ... uratował•a międ zyrzecką siatkó­
wkę. Z drugiej strony n1e da się ukryć , 
że jest to duża improwizacja, która je­
szcze dawała efekty na szczeblu m a ­
kroregionalnym - ale abs lutnie nie 
może być podstawą działania na szcze­
blu II ligi! 

· W tym miejscu trzeba podzięk ować 

tyr::t wszystkim, którzy przyczynili się 

do tego, że międ zy~zecka siatkówka n ie 
znikła z mapy sportowej, a n awet o­
sią~nęła więcej niż można było z góry 
zakładać . "Szwagier", "Domos", "Insta­
lk o", "Sirgaz", "Ekspol", PRINŻ, PRIM, 

· PST, PSS "Jedność", "Confex" , Restau­
racja "Piastowską", w_. Czymbor, J . 
Kurek, J. Matuszczak, E. Banaś, Z. An­
tkowiak, PPBet., Sklep elektrotech!licz­
n y, K. P ach olak, L .' Ostrowski, J. Rud­
nicki, RDP, PRSWM, RPM - to t ylko 
niektóre zakłady; firmy i osoby, które 
pómogły międzyrzeckiej siatkówce w 
jej przetrwaniu i ... awansie do II ligi. 

Obecnie jednak skala problemów tej 
sekcji jest diametralnie inna i dlatego 
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też niezbędna się wydaje pomoc władz 
miejskich, wojewó.dzk k h, jak równie'ż 

ludzi · prywatnego bi~nesu (wyda je się, 
że przede wszystkim!), a by ten pierw­
szy w historii sezon II-ligowy zabez­
pieczyć sia tkarzom, którzy stali się 

spoiitową wizytówką miasta w skali o­
gólnokrajowej! W t ym momencie jed-. 
nak trzeba sobie uzmysłowić , że ist­
nienie w dalszym ciągu· siatkówki pod 
e.gidą stowarzyszenia jest niemożliwe. 
Ska,la problemu w II lidze jest inna 'i 
w ymaga ~nny,ch rozwiązań organizacyj­
n ych i finansowych . Na posiedzeniu 
Zarządu "Orła'' zp.padła decyzja o ,{po­
wro~ie'' siatkówki pod _opiekę kliUbu, 
która - chciał czy n ie ·chc iał - stała 
się jego wizytówką miasta na ar.enie 
ogólnopolskiej . I dea stowarzyszenia, jak 
najbardziej słusz.na i celowa z perspek­
t yw y czasu, jest jednak nie do pr.zyję­
cia na szczeblu centra~nych rozgrywek . . 
Dlatego też należy mieć nadzieję, że 
Za.rzą d "Orła" szerzej włączy się i za­
anga'żuje w rozwiązywanie'- problemów 
tej · sekcji, żeby znowu jej próblemy i 
kłopoty nie były spr.awami gr,upki ·za­
paleńców i pasjonatów - a całe,go za- · 
rządu. · 

A prohl'emów i kłopo.t.ów nie braku­
je. Wyda je s.ię jednak, że warto zain~ 
westować w tę dyscyplinę, która cie­
szy się t·akim zainteresowaniem kibi­
ców w naszym mieście . Nie od rzeczy 
będzie wspommać , że lic.zym y bardzo 
n a naszych międzyrzeckich młoc:lliików 
- siatkarzy, że w przyszłoś ci t['ZOfl ze­
społu oparty będzie n a n aszych rodzi­
m ych w ychowanka.ch. Słuszną w ydaje 
się być m.in. kondepcja utworzenia fun 
duszu przy UMiG w Międ zyrzeczu na 
r ozwój sportu międ zyrzeak iego. Mamy 
nadzieję, ze nie za braklilie ludzi d.obrej · 
woli, którzy będą chcieli wesprzeć 
sport w naszym mieście, s.zczególnie te­
r az, gdy jest szansa, że może on w y­
płynąć na szers71e wody. Aktualnie z 
dużym zainteres·owaniem będziemy o­
czekiwać na wieści z I grzysk Młodzie­
ży Szkolnej w Zielonej Górze, gdzie 
siatkarscy młodzicy z SP-3 Międzyrzecz . 
reprezentować l?ędą w oj. gorzowsk ie i 
cały makror~glon wielkopolsk i. 

Trzymamy kciuki! 

Ta~eusz Wolniewicz 
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6 ZŁOTE GODY \ , i 
(ł Niecodzienny jubileusz 50-lecia pożycia maiżeńskiego i 
~§ obchodzili: A 
!§§ - w dniu 25 maja br. Państwo ANIELA I . WŁADYSŁAW iiJ 
r_~~~ NAROZNI zamieszkali w Międzyrzeczu, ul. Leśna 715, ,~,r,,r 
llll! :w dniu 22 czerwca br. Państwo W ŁADY SLA W A !lli 
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=: życie małżenskie oraz wiązanki kwiatów. Uroczystość odbyła Jl li' się w Ratuszu w Urzędzie Stanu Cywilnego. Na uroczystość ... ~ 
W przybyły rodziny jubilatów oraz dzieci i 1wnukowie. ii 
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